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„Trudniej dzień dobrze przeżyć?, niż na 
pisać księgę". M axyma ta  Mickiewiczowska 
całkiem słuszna, ale nie . w ym ka ztąd jakobj 
istniała ja k a  sprzeczność, nieunikniona pomię
dzy  życiem prak tycznem  a życiem umysłowem, 
pom iędzy  czynem a myślą, ,i j a k o b y  należało 
potępić  lub upośledzić tę  ostatnią, Mickiewicz 
clicial ty lko  napiętnow ać próżność ży^cia u m y 
słowego, które nie dąży do zastosowania v,de- 
dzy  zdobytej ot życiu praktycznem . I  odw ror, 
tnie, uzupełnić można zdanie Mickiewicza ma- 
xym ą na pozoi- przeciwną. Gotego. „Zu lian 
deln ist so leiclit, zu denken ist ao schwer !“ , 
k tó ra  ty lko w ygłasza s tarą  praw dę, że pochop 
do działania, choćby’ bezmyślnego^ je s t  daleko 
powszechnie] rozw inięty, aniżeli zdolność do 
myśli twórczej., do myśli przenikającej istotę 
w szystkiego. W  samej rzec z y ,c z y n  i m yśl to 
tydko dwie przeciwne s trony  tego samego zja
wiska, w yradzającego się z odwiecznych zapa
sów człowueka ze swojem przeznaczeniem. Tego 
przeznaczenia dobija się tydko czymem, , dla 
tego żymie bez czynu jest zmarnowaniem zdol
ności naszych. Ale m yśl jest tą nieom ylną 
wrskazówką dla czynu, najpotężniejszą bronią  
w ty  cdi zajiasacli, tą  dźwignią arclńmedesową, 
za pomocą której czlowdek po ryw ać  się może 
na wrszystkie te zapory, co niby od wieków 
niewzruszone, uchodzą zawsze za niewzruszalne 
zagrody  dalszego postępu, a które przecież myśl 
'udzka potrafi wyważyć z ich odwdecznyrli 
łożysk i uwolnić od .nich drogę dalszego • ro 
zwoju, jeżeli się tydko znajdzie now y p u n k t  
oparcia w jakiej nowrej prawdzie, w spółdziała
niem myśl i czymu odkrytej.

,8ą zresztą książki i książki. Są książki, które 
są zarazem czy nem i ,ukazaniem się swTem roz
szerzają wddnokrąg um ysłu  ludzkiego, tak jak  
każda, now a p raw da jest niejako nowem oknem 

fpt/wartem na świat-, w m urze nieświadomości 
nas o taczającym, przez które nasz um ysł p a 
t rz y  się na k ra jo b razy  dotąd nie znane, roz ta : 
czajace swre k rę g ’ przed zclunuonem okiem. —: 
Są książki, które są tydko przygotow aniem  do. 
jGzynu, dowmdem, że .ojrzewający um ysł autora 
rozszerza swśj osobisty wddnokrąg do granic 
objętywh wuedzą współczesną, że zna i umie 
się patrzeć ' oknami ( otwartemi przez innych. 
Do takich należy książeczka o „przesileniuM 
R ogera  Lubieńskiego.

M iody autor, w y c h o w a n y t wr Anglii w k o 
legium katolickiem Stonyliurst, po zapoznaniu 
się gruntowmem ze spólecznością angielską po 
obu stronach  A tlan tyku , wwaca do kra ju , osie
dla siej 'w Galieyi i od czasu wyborów’ osta
tnich wTchodzi do Sejmu, należąc do tego za
stępu śwdeżych sił, k tóre  coraz wyraźniej 
wrp lyw  swój uw ydatn ia ją , chociaż jeszcze nie
uzy sk a ły  dostatecznego rozgłosu i znaczenia 
w’ kołacli szerszej >publiczności, tak  że jeszcze 
nie m ogą w p łynąć  decydująco na to k  obrao i 
uchwal sejmowych, h.ieslusznie .wdęc by łoby  
p rzyk ładać  do tej ksią/.k: zwyczajną . m i a r ę
literacką i oceniać (o t ile ona Awzbogaca naszą 
teore tyczną  wiedzę c przesileniach ekonom i
cznych. Posłuży:-, ona nam raczej jako  w ska
zówka do ocenienia i scharakteryzow ania umy - 
siu autora, k tó ty  jako  jeden z naszych u s ta 
wodawców’, powmiaiy jest do czymu, do prak 
tyofnej walki z niedolą ekonomiczną nas przy - 
gniatającą, a nie do li tera tu iy .

Zobaczymy’ czy autor stosując sic do prze
pisu Gotego, dojrzał n n y s lo w o  zanim się po-



r yw a do d z ia ła n ia , czy napisawszy księgę, 
będzie umiał, pod ług  aforyzm u Mielciew,cza, jej 
p raw d y  w życiu zastosować. —  M ierni zara
zem idei przewodniej naszego pisma, uw ażam y, 
że najwrażniej’szym obowiązkiem k ry ty k i  jest 
raczej wskazywać, odszczególniać i zachęcać 
■wszelkie objaw y dodatnie, rozbudzających się 
n a  nowo sił i myśli narodow ych, aniżeli czczą 
paradą  erudycyi encyklopedycznej i szy d er
stwem niszcząeem i przeczącem, nicować k a 
żdą szczerą chęe lub zdrową myśl, jeżeli one 
przy ję ły  formę inną. aniżeli tę je d y n ą  uznaną 
za n ieom ylną w obozie k ry ty k a .

Otóż pierw szym  objawem dodatn im  je s t  
usiłowanie au tora  zastosować do naszych oko
liczności wiedzd'i doświadczenie zagran iczne . 
J e s t  to znamię wsjiólue wszystkich p rac  eko
nomicznych pojawiających się w Ostatnich 
czasach. W pismach profesóra Bilińskiego, 
Dr. Rutowskiego, w takich a r tyku łach  jak 
L udw ika  K rasuckiego a ta rg u  przenicznym, 
nie mówiąc już o pismach ekonom icznych w ar
szawskich, wszędzie widać, że ustaje to zaskle
pienie się w odrębnościach narodow ych, które 
było cecha naszej li teratury  porom antycznej 
i że znowu uczym y  się korzystać  z doświad
czenia i w iedzy innych narodów. Zaczynamy" 
pojm ować zasadniczą różnicę czynu i myśli : 
że tak ja k  każdy czyn jest, z n a tu ry  swojej 
ograniczonym  i musi ljyó skierow any do jasno 
w ,'tkniętego celu. że tak  ja k  ten cel w teraźniei- 
sz'em położeniu naszego narodu winien b y ć  
p a t ry o ty czn y m  i skupić cala wolę, wszystkie 
siły do uizeczyw istniem a jego, —  tak z dru- 
g e j  strony , myśl jiowinua bujać swobodnie i 
b y ć  uniwersalną, ażeby tern potężniejsze i 
wszechstronniejsze rzucić światło na okoliczno
ści w pdŚród k tó rych  tetn cżyn ma się . 'doko
nyw ać. —  Jeżeli autorów, „Przesilenia** wolno 
zrobić uwagę, je s t  nią to, że w swoich w yw odach 
za nadto  siej stosuje do jiogladów spółeozeń- 
stwa wśród któregh odebrał wychowanie, a nie 
do tego, k tórego spraw om  jm blicznym  chce się 
poświęcić. W eźm y taki ustęp liaprzykład:

„Praca , u iegdyś znamię, słabości jeżeli nie 
„hańby, sta ła  się obowiązkiem każdego,, miarą 
„odwagi, zręczności i siły jiojedyńczego czło- 
„wieka, p rzyczyną  sław y i poszanowania."

P rz y  ty c h  słowach, ktoije naw et w Anglii 
i w Ymeryce raczej przedstaw iają  ideał, do 
k tó rego  się tamtejsze społeczeństwo ty lko  żól- 
wiemi krokami zbnża, —  z pewnością ni,co mu 
nie przyjdzie na  myśl Galicya, do której z

trochę większem praw dopodobieństw em  m ó g łb y  
raczej być  stosowany obraz odw rotny , to jest, 
że jest krajem  próżniaków' i niedołęgów, gdzie 
nie praca, ale służalstwo, pro tekeya, in tryga 
lub k o te ry a  jest zwyezajnem źródłem sław y i p o 
szanowania, miara odw ag; i zreczuości każdego.7 t o * O

Chociaż lednalc au to r  zdaje się b y ć  bardziej 
p rzesiąknięty  doświadczeniem obcem, aniżeli 
swojskiem, to je d n ak  osnowa całej ro zp raw y  
daje niezbite dow ody, że um ysł jego zacho
wał na obczyźnie tyj) wyłącznie i c h a ra k te ry 
stycznie polsko-sław iański. N a każdej stronie 
przebija ta  ins tynk tow a skłonność »< polska do 
uchw ycenia harmonii społecznej, do uczuc io 
wego zgłębienia zjawisk ekonomicznych, do 
uszlachetnienia pobudek p racy  m aterya łne j —  
i w tern polega właśnie świeżość i o ry g in a l
ność rozpraw ^, że me powiem szczera naiw- 
ność, zdająca sprawę przed światem, a' p ropos 
przesilenia ekonomicznego, ze wszystkich swo
ich poglądów re lig ijnych i politycznych. Pod  
piórem autora , ekonom ia po lityczna nie jest 
ową osławioną ewanielią umiejętnego sobko- 
stwa, nie jest ową „złowrogą nauką" C arly la  
ciekawie roztrząsającą zjawiska towarzyszące 
ubieganiu się trzody  chlewnej o żer i w ykazu 
jącą sposoby ja k  najjirędszego dostania się do 
ko ry ta  i jnzysw ojenia  sobie, w granicach  le
galnych, ja k  iiajwiększei ilości jadła, choćby  
z tratowaniem i zniszczeniem współubiegający ch 
Przeciwnie, au tor z tą  jiolska intuicyjną o d ra 
zą do martwej formułki, s tara  się „odsłonić 
siły moralne, które z rnateryalnemi współdzia
ła ją" ,  wskazuje, że zjawiska ekonomiczne lejńę.j 
dadzą sic w ytlóm aczye „zgłębieniem sił w y ż
szymi od zasad podaży  i p o p y tu ,  i że p raw a  
ducha ludzkiego m ogą jedynie, ostatecznie, 
ojiromienićłjpodnieść, w ytłum aczyć i pocieszyć 
niedole p racy  ludzkiej i walki o b y t .“ C zło
wiek pracuje dla ,,zapewnienia, solne w szy
s tk i e g o  co może go uczynić niezależnym od 
.kaprysów  n a tu ro  i działania innych  ludzi**. 

T a  sama myśl wolności, „któiej człowiek całe 
życie łaknie**, to zamiłowanie do samodzielno
ści, które cechuje rozwój cyvdlizń,cyi, nie „og ra
nicza się wyłącznie do dziedziny form p ra 
w nych i politycznych ustroju sjióleczeństwa, 
ale odbija się także i kieruje pracą na polu 
gospodarstw a społecznego-1*, stanowi to prawo 
etyc zne, k tó re  jiOpycha człowieka do pracy . — 
Jakiekolw iek  p rzew roty  ekonomiczne i sjióleczne 
nastąpi,,, czy zgrzybia ła  E uropa  ulegnie przed 
młodą A m eryką, czy tez znajdzie świeży zapas
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sil, kośoioł  i n a r o d o w o ś ć  zawsze pozos taną  nie
w z r u s z o n a   ̂ pod w a l in a  g m a t h u ‘ społecznego  i 
„ spoko jn ie  m o ż e m y  wie rzyć ,  że żadne  przes i
l e n i e  n a t u r y  ludzkie j ,  i s to ty  społeczeńs twa 
„zmienić  ni e-  może,  że pos tęp  p o w o l n y  i t ru -  
, , d n y  ale c iąg ły ,  j e s t  kon iec z nym ,  że ludzkość  
, ,musi  ż y ć  w " c i ą g ły c h  p rzew ro tach ,  k tó re  z 
„ d n ie m  k a ż d y m  wiece]  usta lą  p r a w d ę  i wp ływ y  
„kościo ła ,  w ia ry  i w o lność  każdego  cz łowieka 
„w j e g o  w ł a s n y m  i w o l n y m  n a r o d z i e / 1

P r y w k i  te wys ta rcza ją ,  ażeby u w y d a t n i ć  
c h a ra k te r  u m y s ł u  a u to ra  i z a znaczyć  p u n k t  
w idzen ia  z k tó rego  się za p a t ru j e  n a  kw e s tye  
społeczne  i ekonomiczne .  S ta now ią  one to tłoiy, 
tę  kanwę ,  n a  które]  , dop iero  po jedyńczem i  
n ićmi i ka rba m i  obraz  t a k  samo j e s t  wydzie rz -  
g a n y  j a k  po jedyncze  t a k t a  z a cy to w a n e  przez 
a u t o r a  okreś la ją  i s tosują  do d a w n y c h  o k o 
l iczności  jego myśl  przewodnią .

Tern  ba rdz iej  n a m  na  ńtem zależało o d 
k r y ć  tę  m y ś l  p r zew odnia ,  że ona  zawsze jes t  
n ieskończen ie  •ważniejszą od szczegółów s t a t y 
s t y c z n y c h  i ekonom icznych .  W y ro b i e n i e  szczek' 
gólów w p ł y w a  na p r a k t y c z n ą  i chwi lową w a r  
tość  książki,  myśl  p r z e w o d n ia  zaś malu je  Czło
wieka i oga rn ia jąc  przeczuc iem u m y s ł  za młodu ,  
p r z y ś w ie c a  m u  pi zez całe  życie , dochodząc  stor 
pniowro do coraż w lększej wyraźnośc i .Duśw ladcze- 
nie, ru ty n a ,  skrzę thóśó  przeis toczą lub uzupełn ią  
szereg  faktówr i argumentów7, k t ó ry m i  a u to r  w o
juje, “a b r a k u  myśl i  p r zew odnie j  nicynie zastąpi.  
O n a  to  s tanowi o tem,  czy au to r  będz ie  w7 s m- 
p a tu  z n a ro d e m  lub  nie, op racbw an ie  szczegó
łów7 zaś pokaże,  j a k  da leko  i z j a k i m  poży tk iem  
dla  spo łeczeńs twa , a u to r  zajdzie na  w y bra ne j  
drodze.

\

Otóż  pod  t y m  w z g lę dem  a u to r  okazu je  tę 
czys to  po lska  sk łonność  do objęc ia  ca łoksz ta ł tu  
ka ż dego  zagadn ien ia  ekonom icznego  i związania  
go z ogó lnem  życ iem  narodowrem, do sy n te z y  
j e d n e m  słowem. Kie runek t en  u m y s ł o w y  tak 
j e s t  u nas  w y łą c z n y m ,  że p różno  na w e t  r o z w a 
żać, czy a na l i tyczne  rozb ie ranie  j a k i e g o  z a g a 
dn ien ia  nie b y ł o b y  k o r z y s t n i e j s z e m .—  K i e r u 
ne k  a n a l i tyc z ny ,  z a p a t ru j ą c y  się na  k ażdą  kwe-  
s ty ą  z o sobna  i dochodzący  k r y t y k ą  i i n d u k 
c j ą  do jakie jś  częściowej p r a w d y  , dl a  nas  
z&wsze cuchnie  m a r tw o tą  i nie przemawńa do 
usposob ien ia  naszej  publ iczności  , dom aga jące j  
się tej  c e c h y  żyw7ej p r a w d y ,  p r z y d a tn e j  do 
n a tyc hm ia s tow e go  zastosowania,  k tó rą  t y lk o  u -  
m y s l  s y n t e t y c z n y  odczuć  i o d d a ć  potrafi.

W  tem. usposobieniu tkwi naw et ta  przy 
czyna, głębsza nad wszelkie historyczne pow odj-, 
zastoju kilkuwiekowego w7 rozwoju sil u m y s lo -  
wTy ch  narodu  naszego. Po' świetne, zapowiedz 
z czasów o d rodzen ia ,  umwsl polski p rze ję ty  
ins tynk tow ym  w7strętem  do tej długiej prac 
k ry ty k i  i burzenia, częściowych praw d i za
wieszenia sądu w7 najważniejszych przedmiotach, 
skeptycyzm u i analizy, —  w o l a ł  eofnąc ^sie 
dd .syn te tyeznego , acz przestarzałego. . średnio- 
wdecznegój katolicyzmu, aniżeli w spółpracow ać 
w7 dziele mozolnem zb ieran ia  , ukszraltow7am a 
tych  po jedyńćzych  cegieł, z k tó ry ch  k iedyś  
zbuduje się gmach wiedzy ogólnej, obejm ując, 
wszystkie pojedyncze zagadnien ia , nad którem i 
się-, ludzkość z k rw aw ym  potem  od wiekpw 
m ę tz y  W  ty m  okresie syn te tycznym , k tó ry  
może już je s t  niedalekim, um ysł polski. , spe- 
cyaluie uzdolniony w ty m  k ierunku.ń  odzyska  
swoje prawra. swój polot i swój blask

Ale i zanim ten okres się fozpoyznie. obo
wiązkiem jes t  naszym o ile możną,i uzupełn iać 
i t rzym ać  na wodz} naszą jednostronność  um y- 
słową. Im mniej- pod względem . analizr
do rów nyw am y Niemcom, A nglikom  i F ran cu 
zom,, tem bardziej powinmśnry, się starać , ażeby 
przynajm niej zebrać w7szj stkie , te pojedyriąze 
cegły  przyszłej budow y, już  w yrobione w7 p r a 
cowniach zagranicznych, i nie pow inniśm y su 
porywrać do przedwczesnego wznoszenia budo- 
w7li, które w b raku  należytej podstawry, ,są 
raczej domem z kart,  aniżeli tyto gmachem osta
tecznym, w7 k tórym  nasz um ysł ma stale za 
mieszkać.

]Ot(j^j pod względem szczegółów i w ykonania, 
argumentów i konkluzyi p rak tycznych ,  książecz
ka  przedst.ąwTia b rak i i n.edostatki zasadnicze 
Podczas g d y  ogólne uwagi, , nieodnoszące się 
ściśle do przedmiotu, tchną .świeżoś<ią i (ory- 
ginalnośęią i są, wwrażone s t j l ę m  obrazow ym , 
zapow iadającym  gorącą  , apz jeszcze w7 k a rb y  
nieujętą w ypbra-n ię .  —  szczegóły statystyczni o- 
ekonomiczne są ze w7szecb , niiai i niezupełne i 
nicdostate.cziie i konkluzye nie jasne i zadalcho 
lub me dość daleko sięgające, —  Pak samo 
jak przed trzydziestu  la ty  s a ty iy k  franeuzki, 
przedrzeźniając n .cm ącą metodę .Listoiwczn:,. 
swoich czasów7, udowmdnił logicznie, że wielki 
N apoleon w rzeczywistości piie ex7 stowal i 
ty lko  jest m ytem  słonecznym, . —  tak sarną,-  
argum entam i podobnym i do tycli użytych prze?- 
au to ra  „Przesilenia" , możnaby udowodnić, że 
k rachu wiedeńskiego w7 r. 1873 nie było , be,-
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i wtenczas w kładki du kas oszczędności stale 
się powiększały. G runtow niejszem  obznajomie- 
nieni się z litera tura  współczesną, —  tak iem  lip. 
dziełkiem n. p. ja k  Maxa Scliippla o przelud- 
nieuiu, z pewnością p rzyczyn iłoby  się do zmody- 
bkow ania  m ek tó rych  zby t śmiaiycli wniosków 
autora . — Pokazuje to także pewną niejasność, 
nawet w ogólnych w ywodach, że au to r  u. p. 
identyfikuje teologiczną nadzieje nieba, z d i-  
znością p rak tyczną  do postępu. —  Z drugiej 
s tro n y  niesłusznem też je s t  paradoxa!ne tw ier
dzenie, ja k o b y  autor zaprzeczał istnieniu prze
silenia. Co on właściwie chciał powiedzieć, 
j e s t  to,'1 że przy  Szybkiej zmianie w arunków  
produkcyi, które j każda gałęź p r a c y . teraz 
ulega, przesilenie jest właściwie ciągiem, nie- 
ustannem  i norm alnem  zjawiskiem, równomier- 
nem z walką o by t.  Nowością je s t  t Iko t o /  
że ro ln ic tw o , k tóre  dotąd mniej podlegało 
zmianom aniżeli przemysł, teraz także staje się 
przem ysłem  i nadal ‘ będzie wystaw mue na 
ciągłe nieustające przesilenia ,’tó je s t  że będzie 
się tak  samo musiało przeobrażać odnośnie do 
koiijunkt-m-y 1 światowej ja k  przem ysł i handel 
i zatraci c e c h ę ' t rad y c y jn ą  nieruchomości.

Zresztą jak już raz wyraziliśmy, wrszystkim 
ty m  b rakom  przypisu jem y m niejszą wagę. —  
Przenosim y odkrycia  człowieka, k tó ry  może 
b y ć  stale użytecznym  dla kraju, nad  odkrycie 
k.-óążeczki traktującej o b ieżących w ypadkach , 
k tó ra  i tak  b y  wnet utonęła w falach zapo
mnienia.

K ończym y wnioskiem p rak tycznym , wska- 
zuiącym  drogę do usunięcia braków  w y tk n ię 
ty c h  w rozpraw ie autora . Otóż te wszystkie 
braki dadza sie niezmiernie łatwó u s u n ą #  ale 
ty lko  wysiłkiem zbmrowyin. —  M atęlyal eko
nomiczno - s ta tystyczny  tak je s t  rozległy, że 
bez specyalnego stowarzyszenia ekonomiczno- 
statystyc.znego na wrzór „Statistical 8o c ie ty “ 
w Londynie, lub  „Societć d Econoinie pmi
trą ue “ w Paryżu , n ik t nie może go żebrać i 
ogarnąć. —  Dopóki takiego stowarzyszenia nie' 
będzie,' k tó reby  zbierało i dyskutował^.' s ta tys
ty k i  ogólno-św mtdwe, w którem b‘y  się zetknąć 
m ogły  opinie specyalistów, luźność i fragm enta- 
ryćżriość faktów  będzie cćfchowała i musi c.e- 
cbować większą cześć naszyci i p rac  z dziedziny 
ekonomicznej. Autor książeczki nie m ógtbv 
się bardziej p rzys łużyć  umiejętności do której 
sam hżnje powołanie i objawia w ' bitna zdol
ność. j a k  in ic ja ty w ą  do załó&euia podobnego 
stow arzyszenia w-e Iłwdww. W arunki są rze 

czywiście niezmiernie sprzyjające. —  Mając 
takich specyahstów  jak  Hausner, Dr. Rutowski, 
p rofesorow ie : Biliński i P iłat, la d ca  Orlecki, 
Merunov.icz i in n i ,  tow arzystw u .takiemu, 
nie powinno zbyw ać na ogólnem poparciu  w 
mieśfie, które zawiera ośm większych ia s ty -  
tucy i finansowych lub banków, trzy  zarządy  
kolej owe, W ydział krajow y, Namiestnictwo i 
władze skarbowe. Pam iętaj mym że coraz bardziej 
kwestye ekonomiczne j trzy chodzą na  porządek  
dzienny, że takie stowarzyszenie w zabagnio- 
nym  um ysłowo Lwowie wzniecić b y  mogło 
samoistne i poważne życie intelektualne i że 
stolica kraiu  wr takim  razie mogłaby w yw ierać  
pewien wrplyw  na cały  kraj i nadaw ać kierunek, 
dyskusyom  praktycznym , którego b rak  d o ty c h 
czas tak  dotkliwie odczuwać się dme.

Ćlnfi ieta 11 a |ł'ovua,

W  os ta tn im  zeszycie  wiedeńskie j  „Ghem. 
T e c h n  Z t g . “ poświęca  p. A r t h u r  c a ły  w s t ę p n y  
a r ty k u ł  sprawie,  k tó ra  w y w o ła ł a  t y l e  w r z a w y  
w świecie n a f t o w y m  i b y ł a  p o w o d e m  zwołania  
ob radm ą ce j  wiaśnie  a n k i e t y  naf towej  —  do 
Wiednia .  P o  raz p ie rw szy  s p o t y k a m y  się w 
piśmie n iem ieck iem  z m yś la m i  t a k  k o n s e k w e n 
tnie p rzep row adzonem i  a t a k  dosadnie  wyra -  
żonemi k u  obronie  naszego  p r z e m y s łu  na f to 
wego i przez wdzięczność  sa m ą ,  o ds tę pu je m y  
t y m  razem  pył p r z y j ę te g o  zwycza ju  —  ażeby 
ż a d n y c h  p rz e d r u k ó w  lub  t łu m aczeń  wr piśmie 
naszem nie umieszczać —  1 p o d a je m y  swoim 
c z y te ln ikom  tre ść  rzepzonego a r t y k u ł u  bez 
k o m en ta rz  c —  starając się rylko zachować  fo r 
mo, c ię tość i j ę d r n o ś ć  s łowa niemieckiego  
])ubł icysty.

O to  CO pisze:
„Od dłuższego już ftzhsu galiryjsl ie towarzystwu 

naftowe zajmowało się zebraniem poważnych dowodów, 
że w granule monarchii \ustro-v ęgiersk i ej wprowadza
ne bywają zkrów no z ltosyi Jako też z Ameryki, za
fałszowani destylaty jako Mrowieć. Towarzystw o wespo- 
mnioiiH nie szczędziło zabiogót i kosztów1̂  al»y się w 
sam|'ołiże miejscach, zkad towai t-en jaśt wwnrowa- 
dzany, przez -osobnych dnlog&tńw swoich przekonać-’ « 
fabryka Oj i tego tak zwanego „austryarkiego petroleju11 
a odnośny nader obfity materyał, towarzystwo to przed
łożyło rządowu do rozporządzenia.

Każdv kto chce widzieć i słyszeć, wie dobrze, że 
dzięki inicjatywie kilku przemysłowych i handlowych 
szalbierzy,'od czasu zaprowadzenia podatku od nafty,



zakradła  się do taj gałęzi przemysłu w nasaig m on a r 
chii bezprawna korupc ja ,  która przeszła wszelkie n a d 
użycia, praktykowano w Aineryoe.

Czasopismo C h e  m i  ko. r  und T e e h n i k e r -  
Z e i t u u gj wyraziwszy w samą porę opinięjże na bezkar- 
nej tej praktyce nietylko skarb pańs twa i publiczność po
nosi dótkdwą szkodę* ale i krajowy przemysł  naftowy 
skutk iem niej zagrożony jęst  w swojej egzystencj i ,  od 
pierwszej chwili i niejednokrotnie uderzało w dzwon t rwo
g i  i a\ sposób jak najbardzii  , wyczerpujący i oczywisty 
dowiodło,- że impor towana  ropa surowa odawna jcsti-|  
rów nie , n ieuda tnym jak  bezczelnym falsyfikatem.

A leóż od owej ehwdli zarządzono w tej pieką
cej sprawie V Rząd domagał  się, aby dostarczyć mu 
ins trumentu,  za pomocą któr-ogo każdy laik nawet 
lhógłby na tyc hm ias t  poznać, że surowiec jes t  talsyiika
tem. Jest ,  tu żądanie oo najmniej  osobliwo, o którem 
n a  razie nie chcemy rozwodzi, się obszerniej,  byłoby 
jednak dl* rządu rzeczą nierównie prostszą przed wy
nalezieniem owego ins t rumentu poinformować się 'za 
pośrednic twem zawodowego męża zaufania wr miejscach 
zkąd ow towar bywa pociąganym, 0 f a b r y k a e y i  
przeznaczonego dla Auśf.ryi surowca, jeżeli już nie 
chc iał  polegać na opin.i odnośnych delegatów towa
rzystwa naflowmgo, mimo iż pomiędzy nimi znajdował  się * 
nawet  urzędnik państwowy.

Tymczasem wszelako, iak się zdaje, i towarzy
stwo naftowe nabyło przeświadczenia,  iż mimo rozpi
sane j  przezeń nagrody wspomniony delficki ins trument  
czarodziejski zapewne nie dość rychło będzie w ynaleziony 
i że do ^oZasu jego wynaloziouiu, ga licyjski  przemysł  
naf towy uledzhy musia ł  zupełnej zagładzie - dla tego 
w rosi ło ono petyoyą za petyc ją ,  aż nareszcie rząd 
zdecydował  sic zwołać obradującą właśnie ankietę.

D z i e n n i k i ,  a  m i a n o w i c i e  n ie l i c z n e  owe  o r g a n a ,  
k t ó r e  n i e  p o w o d u j ą  s ię s t r o n n i c z o ś c i ą ,  p o d a ły  k ró t k i e  
z ap i sk i ,  z k t ó r y c h  po zn a l i ś m y ,  c z ło n k ó w  r zeczo ne j  a n 
k i e ty .  B ra kn i e  p o m i ę d z y  ni : ni  p r z e d e w s z y s t k i o m  r a d c y  

_gón i i e zogu  p.  Ran i ,  l uó ry .  j a k  to c a ł e m u  św ia t u  w i a 
d o m o ,  z n a  r o s y j s k i e  k opa ln i e  n a f t y  z Oględzin,  osobi ś c i e  
d o k o n a m  cli, i k t ó r e g o  p o g l ą d ó w  r z ą d  ay p i e r w s z y m  
rzi  dz ie  p o w i n i e n  b \ l  w y  s ł uc hać .  A\ i a i ny  tylko,, że r a d c a  
. gó rn i c zy  p. P a u l  b y ł  w l t o s y i  —  m c  w im u y ,  j a k i e  ! 
j e s t  j e g o  zd an i e ,  o o w y m  s z a l b i e r c z y m  im p or c i e ,  —  ale 
bą d ź  co bądź ,  pOAvtarzamy,  ze. z a w o d o w y  t en ,  r ó w n ie  
j a k  poAYdżny ś » i a d e k ,  poAvinicu b y ł  być p r z e s ł u c h a ń  a iii. 
Rzf tczą j o$ t  t e ż  g o d n ą  uboloAvania, ze t a k  m a ł ą  l iczbę 
■delegatów p o w o ł a n o  z ( ia ł i cy i ,  a  jeże l i  niiAYet u z n a j e m y  
że  d e l e g a c i  ci n a l e ż ą  dó'  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p r o d u c e n -  
ncntÓAY ua f t y  av Gulb-yi ,  to Av.szakże m u s i m y  z g ó ry  
l o świadezye ,  iż a y c  w s p o m n i o n o j  ank i e c i e  b y l i b y ś m y  
r a d z i  w idziep t a k ż e , t a k u b  ol)VA\ateli ga l i cy jski !  li, k t ó r z y -  
iby n a l e ż y t ą  a  bezAYZględną da l i  byli odpraAYę k i lku  z a 

siadającym a y  ankiecie panom ai icdeńskmi, zbijając Icli 
po części niedowarzone,  a  po części nierozumne tw ie r
dzenia i ktorzyby wskazali tym  barankującym iebmoś- 
ciom stanoAA-isko prawne a y  tej spraAdie. — Ankieta,  
mianowicie część jej niefachow a, byłaby a v  takim  razie 
m ogła lepiej ocenić ze S ayo j' także strony ow(? nieda- 
jące  ,,ąię skwalifikować opinio techników  w iedeńskich 
i ich przeA\ódoy — i byłaby poznała, dla czego id pa
nowie tak żyw.o tym  się* interesują, aby szalbierstAYO 
z suroAVCGin istniało i nadał ,  oni jedni  bowiem tylko 
prze&zyli faktóAYi tego szsalbierstAva

Yćielkie dzienniki p o l i ty c z n e ,  organa stronnictw, 
za  jakie się wydają_ same, oałe  zbawienie l u d ó w  A u -  
s t r y i  widzą tylko a v  kAvestyi narodoAYOŚeiowej— której 
Avszelkie inne  in teresa  Avinne być  p o d p o r z ą d k o w a n e  ; dla 
tego toż w n a j l e p s z e  m i lc z ą  o ankiecie..

T a k  s a m o  r zecz  s ic m a  t akż e  z n a s z y m  p a r l a 
m e n t o m  : ż a d e n  z prąowódeÓAY k tó r e g o k o l w i e k  s t r o n 
n i c t w a  - ż a d on  z ow yc h  l i c zn y c h  t r y b u n ó w ,  u sz c z ę 
śliw ł a j ą c y c h  l udy  i kra,sO-inoAvcÓAV, k t ó r y c h  t a k  a y I c I u 

p rz ec i eż  t a m  za s i a d a ,  n i e  p o d n i ó s ł  tej  p iekące j  s p r a w y  
n a  po rz ą d e k  dz i e nn y ,  an i  n ic  i n t e r p e l o w a ł  00 do nioj  
rz . idu ; —  ż a d e n  z n i c h  n i e  s k a r c i ł  s u r o w o  t ego  s z a l 
b i e r s t w a  [let.rolcjow e g o , k t ó r e  t y l e  s zkody  AYyrządza 
p a ń s t w u  i prz<*mysłoA\i u a f t o w e i n u  : — Avszak t q | s p r a w a  
lubo  wdelkioj do n io s ło śc i  i ży w o tn oś c i ,  a le  ty lko  .— 
e k o n o m i c z n a  !

Co prawda,  nie j ist dla rządu austryackiego ła- 
twem a y  tej sprav le należyte zabezpieczenie interesÓAV 
pańs tw OAYych tudzież in-taimsów ga]ieyj»l.iogo przeiiiĄ stu 
naftóAYegO, a nadto także ze strony 'Węgiei nic można 
się spodziewać, prz«-z AYZgląd na Rjekę, p o j m o w a n i a  
aa duchu lycb interesów.

N a  d o m . a r ,  o b r a d y  a n k i e t y  Są t i . jno,  co ze steuio- 
Aviska praAYiiego, l ako tcż  naukoAYego, g .odnem j e s t  ubo-  
lewi ini ' 1;  -— p o n i e w a ż  j ednak Asiiiodeusz obm- ny m byJ 
z?" n a s  a y  s al i  obrad, p rze to  zd ra d z i ć  m o ż e i a y  n i ek tó r e  
Szczegóły  m i s z j i n  czyte ln ikom , s zczeg ó ły  o k t ó r y c h  nu  
wiedziały n i e l i c z ne  tD-ionniki, eo w s p o m i n a ły - o  ankiecie.

Delegaci z Galicj i  < /o mli rzetelne zabiegi, aby 
należyci ' '  Avykazae szalbierstwo rosyjskie aii ier.kuń- 
sl ;e i w ogólności bronili enorgŁązińą interesów prze
mysłu naftowego i skarbu.

N a to m i a s t ,  Acezwany do u d z i a łu  a y  ob ra tbo d i  a n 
k i e ty  f a b r y k a n t  w ie d e ń s k i  c hc i a ł  t v  i erdz ić ,  żo surow iec 
ro s y j sk i ,  p r z e z  n i e g o  t a kż e  wprowiwtzany ,  j e s t  tylko 
k o m p o z y c j ą ,  z ł o żo n ą  z d w ó c h  g a t u n k ó w  ropy ,  k to i a  
a y  te rn p o m i e s z a n i u  da j e  z n a n ą  A y i e l k ą  i lość ole jów 
ś w ie t l n y c h .  Z a p y t a n y ,  w j a k i  tęż  sposób  beuzyn f t ,  oraz 
o leje  p o ś r e d n i e  i ci ężkie ,  m o g ą  s i ę  p r z y  destylae-yi  tej  
k o m p o z y c j i  zamienić .  a v  o le je  św ie t l ne ,  o ś w ia d c z y ł  t en  
p an ,  k t ó r y  j u ż  od  l a t  p r z e s z ł o  25  p o s i a d a  w ie lk ą  ra -  
f m c r y ę  p e t r o l e j u ,  iż b l i ż s zy ch  AYyjaśnier. w toj



mierze podać nic m o ż . , i zaproponował ażoby do a n 
kiety powołano także-, .jego dyrektora,  tudzież dyrektora 
innej  jeszcze , a bryki Wiedeńskiej — co sifwteż stało,

'Otoż teraz słuchajcie i zdumiewajcie s-ię ! .Dyry
guj fjey chemik dziesiątej dzielnicy Wiednia,1 twierdził  
oczywiście^- podoluiio jak jego szef,' że wprowadzany 
z JSJbsyi tak zwany surowiec, składa?1 'si^1 1) i  ropy 
nader  wysokostepniowej,  jwiela benzyny zawierającej 
i ż).|z niskostopniowej• ciężkiej ropy — kfórd' w odpo
wiednim stosunku procentowym są z sobą pomięsziine- 
W mksza oezęść zawartej  w ł )  benzyny rozpuszcza efeskie 
surowce w S )  przymięszano ; inna, cześć bdnzyny ulatnia 
się podczas transpor tu — i w taki t,o Sposób następnie,  
według pojęć tego komicznego1 raczej SułiżUł i hemicznego 
dr rektora  fabryki, za trzymana  w ciężkim o łć ju1 'ben
zyna, która rne mogła się przez drogę ulotnić; prze
chodzi przy późniejszej destylacj i  \v jego fabryce, 
w  oleje świet lne \ Któż się fu Śmiejo V - Ach, to tylko 
tysiące robotników rafińory | petroh-ju, zakładów ekstrak
cyjnych i t. d. i t. d . '

W yt-lóinaezoiiić to byłoby zanadto komu zueni, gdyny 
ze, względu na zebranie, któremu zostało przedstawio- 
noTii, i l e  było zbyt niedowiirzoliem, - a jakże zdu
mieje sic zagranicia-- ze w mst ryi  zl»vv ać można lud/  
lakierni bredniami.  •— Je/,. I, już szef dużo sobie poz
wolił twierdzeniem, i/  wprowadzany przezeń surowiec 
nie jesi falsynka-tem, -— to jego chemik prześcignął  go 
jeszcze. Szel tego osobliwego chemika nadmieni ł  także, 
że* dla tego sprowadza towar  z Ilosyi, ponieważ z 
Galicj i  nie dostarczają 11111 j e d n a k o w e g o  Surowca I 
i ze względu na  inuS' różnico u producentów gali yj- 
skich. — G ile j ednak my znamy stosunki, to ankieta 
nie dla tego została powołaną, aby zarzazdió 'środki d l a '  
dostarczania  temu panu j e d n a k o w e g o surowca z 
Galicyi, — <50 zresztą j.-st prawie niomożliwein, gćlyż 
tam surowice nie fabrykuje 'się dopiero, jak w1 Rosy] 
albo w Wieryoe dla pewnych austryacko-węgierskich 
ral inei) j

Inny dyrektoi fabryki mówił  w ogóln'6'ści todPo 
o Kwoiem roztargnieniu i o 2 złr., tak że, ani ankieta, 
ani G.iiiodeusz nie dowiedzieli sJ 15, c?o właściwie pan 
ten chciał powiedzieć, a przepuszczać się godzi, żó i 
on sam tego nie wiedział.

Z dotychczasowego przebiegu ankiety sądząc, j  
mało mamy nadziei,  ażeby informacyjno te obrady 
dały rządowi podstawę do zarządzenia odpowiednich 
środki.w oclem stanowczego położenia ta m y  szalbier
stwa.

1’omódz tn może .jedynie energiczne wystąpienie 
deputowanych do Ihtth państwa,  n a  które,m -Sprzoćby 
się mógł  rząd przy naprawie ustawy uafinwęj. pow
s z e d n i  ie za złą uznanej,

Czyżby nie mieli s ię znalesć ekonomiczni Ateń-

l ezyey, którzyby nas tilęlłzyli z raka, który toczy skarb 
państwa,  przemysł  i konsumującą publicznbść V — 1 Jo
ty cliezasowa us tawa naftowa sprowadziła Samfi klęski 
i posłużyła tylko do wzbogacenia niektórych uioczy^- 
tyeh przeds.ętmifreÓw, oraz kilku kapitalistów, "którzy 
zawsze wychodzą na  p e w n y  zysk nic w tym przemy
śle nie ryzykując.

Musimy mieć ustawę naf tową,1 któraby uniemo
żliwiła szalbierstwo -  inaczej cały galicyjski p rzemysł  
naftowy zostanie zduszony '— setki rodzin wyzyskane 
zostaną z mienia . środków egzystencyid  — ?; siącd 
ludzi zostaną żebrakami! — wiele, wielo milionów będzie 
straconych,  a wszystka konsumująca, ludność- zostanie 
poszkodowaną! A wszystko ti dla - t,$go kółka, dla, 
kliki importerów falsyfikatu

1’rzediwYszystkioi i i  -oczekiwać,  p ^ l óż y ,  że i l eun th -  
t ń w a n i  ga l i cy j s k i c h  . ok ręgów, ;  na t i owy i -h  n a r e s z c i e  w 
w s z e lk i m  n ac i s k i e m  z a z n a c z ą ;. s w o j e  s t a n o w i s k o  w  tej  
s p r a w i e  —  a  n a j w y ż s z y  j uż  z a p r a w d ę  czas  p o  t e rnu ! . 11

6 —

-M a r y a  B a r t n ó m .
I

(W sp o m n ien ie . )

Pisma nasze podały smutną wieść o zgonić poetki 
Maryi Bartusówny umieszczając krótkie sprawozdanie 
z jej życia i działalności na polu literatury polskiej, 

Ogółowi nie wiadomo jednak, że nieodżałowana 
ta strata autorki młodej i utalentowanej dotyka szcze
gólnie nas na Pokuciu zamieszkałych i że w pier
wszym rzędzie sława zmarłej w grodzie naszym upo
wszechnić się i nas zająć pownana. Niewielu bowiem 
zaiste liczymy ludzi, którzyby z grona naszego pocho
dząc, u społeczeństwa wjakikolwiek sposób dobrze się za
służyli a u nas w zamian za starania i trudy około do
bra wspólnego podjęte, przynajmniej uznanie i  za
szczytną wzmiankę znaleźli.

Nie wynika to bynajmniej z tego, jakobyśmy nie 
umieli odczuć • i ocenić, co tchnie prawdą i pięknem. 
Czasy zobojętnienia uczuć i zastoju oświaty, spowodo
wane" błędnym kierunkiem wychowania publicznego, 
minęły i dla nas już bezpowrotnie. Kroczymy z ogól
nym postępem z odwagą i nadzieją w7 sercu naprzód 
chcąc nagrodzić zaniedbane chwile; lócz w tej gorącz
kowej pogoni gubimy mimowolnie nić łączącą nas z 
przeszłością i zajęci zupełnie tem, co nam jutro przy
niesie!,1 1 zapominamy o dniu wczorajszym. A przeciez 
nie godzi się strącać go w otchłań niepamięci choćby 
dla tego, że chlubę stanowić będzie w dziejach miasta 
naszego. '

Spełńmy przeto teraz częściowo powinność w te, 
mierze i cofnijmy się myślą o lat piętnaście, kiedy to 
po pamietnem uświęceniu praw narodowych, dotyczą-



cyeli swobody osobistej i języka, ze Szkodą Ojczyzny 
nader  dłujH> zapoznawanych,  i w kołomyj akiom życie 
umysłowe budzie się poczęło

. .Wówczas znajdujemy tu ludzi światłych złączo
nych wspólnym celem : pracy około pomyślności po
wszechnej.  Przejęci najlepszemi chęciami i wyposażeni 
wysokiemi zdolnościami krzew naukę i pś wiatę, wy
stępują oni do walki z pierzchającpmi ciemnościami.  
Zawdązują towarzystwo ku wspieraniu oświaty, zarodek 
późniejszego towarzystwa  pedagogicznego lwowskiego, 
i poczynają sobie roztropnie "urządzeniem sceny d ram a
tyczne j ' !  pozyskaniem utalentowanych amatorów. Z je 
dnej strony literaci i nauczyciele, z drugiej strony eko
nomiści  i technicy, humani ta rnie  wykształceni,  odzna- , 
czający się prawdziwym patryotyzmem i miłością ludu, 
wśród którego wzrośli, stawiają hłlSła - p r a c y  na  polu 
umysłowem przez łączenie sił i podniesieni,  poziomu 
oświaty przez dobrobyt - wnosząc, słusznie, że ro
zwój ducha powinien ść w parze z pomyślnością ma- 
teryaluą.

Na t le"tego obrazu tuk korzystnie się przedsta
wiającego w’dzięcznie odbijd postać młodziutkiej i skrom- 
mutkiej  Maryi.

** *

•.Urodzona w roku 1856. we Lwowie z ojoa, ma-  
iarza-artysty,  i matki  z domu Szczepańskiej,  córki 
J a n a  Jul iana  Szczepańskiego, profesora l i teratury pol
skiej na technice lwowskiej i 1 terata,  odziedziczyła 
po nich poczucie artystyczne i gorącą miłość Ojczyzny; 
a osiorofipna przy wyjściu z lat dziecięcych i zosta
wszy bez środków do życia rozbudzua w souiei tęsknotę ■ 
i współczucie na niedolę drugich. i l ’o śmierci ojca 
sweg ‘0 przybyła z matldft i dziadkiem do Kołomyi w* 
dom krewnych; a niebawem po zgonie dziadka, gdy 
ma tka  nie znajdując sposobu do życia w ponowmero 
małżeństwie Szukać była zmuszoną ratunku od zupeł
nej ruiny matćryalnej  i oddała swą rękę wpr awdz ie1 
nie posiadającemu majątku, ale poczciwemu, Wnorytowi 
w* Utorojiacli w powiecie kosowskim mieszkają! emu, 
dzieliła pobyt i zajęcia swe w tych dwóch miejscowo- . 
śftńwdi spedzajtic tu młodzieńcze lata.  Okolica górska 
Karpat ,  lud tam przebyw ający, budzące tak żywemu żu
cia w" sercu i zajęcie w rozumie, nie mogły pozostać 
bez wpływu na wrażliwą Maryą; rozbudziły też w niej 
wrodzony. talent  poetycki, w Kołomyi zaś wejście w 
opisane tow arzysfw-o, u którogo j e d n e  ni % ognisk był 
dom jej krewnych,  oddziałało stanowczo na  jej życie.

Tu bowiem zw rócono na nią uwagę, a J a n  Kanty 
Turski, nauczyciel giumazyum,powitał  w" niej a r tys t 

kę  w dziedzinie poezji .  Nieskąpiono też rad przyja
cielskich i- nie szczędzono rozumnego poparcia. Powo
dem tego było ukazanie się pierwszej jej pracy p. t.

„Trzy obrazy (Sybiru1*, tekstu do rysunku Whidy.duwi. 
Tepy, nakładem „Jutrzenki**, jiisma w schodzącego w 
Kołomyi za s ta raniem tegoż towarzystwa, a mającego 
być zapowiedzią dnia na widokręgu prowincyi naszej 
Wkrótce potem Kilka ś lubnych  wierszyków umieszczo
nych w czasopiśmie krakowiakiem, Dzienniku mod wy
chodzącym pod rcdakcyą W. Sabowskiego,  obudziłc 
powszechne zajęcie wśród publiczności; a świat, literacki 
pochlebnie, się wyraził  o tych pierwiosnkach,  niechy
bnych zw iastunach w czesnego , rozwoju zdolności poe
tyckich u lednej z przedstawicielek l i teratury polskiej.

I  zajirawdę nadzieje nie zawiodły. W rodzone 
zdolności j ednak  należycie wsparte mogłyby pomyśl 
niej o wiele i objawić się w swych skutkach, gdyby i 
u nas trwały te czasy zachwytu- i chęci niesienia po 
mocy, wT których możowie majętni u steru stojący, 
szczodrze obdarzeni jirzez fortunę, — na  wrzór dawnych 
mecenasów sztuką i nauką ojnekowaćby się raczyli. 
Niestety! ale u nas te czasy szczęśliwej j edne  już mi
nęły, drugie jeszcze nie nastały.  Teraźniejszość sza
fuje hojnie ezozemi pochwałami i błahemi grzecznosl-  
kami, nie szczędzi nawet pomnikow — jio śmiarci; 
lecz jak trudno u niej o szczerą pomocy*o podanie 
ręki w rozstrzygającej oliwili życia !

Wśród  nas nie płynęło tez wcaie rozkosznie życie 
Maryi. Na  progu sławy rtie przy noszącej jej jeszcze 
wcale.honoraryówy wśród ubóstw"a, w m łodośc i ,— u in
nych tryskającej Czarem, blaskiem i u łu d ą ,— a jej d a 
jącej już wcześnie poznać twarde warunki życia w licz
nych spotykających ją  zawodach i niedolę sieroctwa 
czuła sie nieszczęśliwą.

Zawiedziona w uczuciu miłośni, zrywając v skutek 
togo z nadzieją wyjścia za mąż,1 nad siły pracować 
zaczęła, chcąc własną pracą zajiownić sobie u t r /cmanie  
i stanowisko. Zamierzała zostać aktorką, lecz dla s ła 
bego jej głosu i wątlej postawy dyrekeya teatru lwow
skiego stanowczo jej odmówiła. Nity zrażając jsię chwi
lowemu niepowodzeniami,  jakkolwiek dotykały ja ba r 
dzo boleśnie^ postanowiła obrać sobie .zawód nauczy
cielski i zdała w Kołomyi egzamin ludów Praca też 
teraz zaczęła się na dobre. Z początku była jiomocui- 
czą nauczycielką w ochronce lwowskiej; czas wolu,  
od zajęcia tego poświęcała kształceniu własnego um y
słu i jirzyswajaniu sobie zdobyczy naukowych Tu zna 
lazła ojiiekunów i za ich wpływem odwiedziła Kraków 
i Warszawę;  zresztą przebywała stale w szkołach ludo
wych,  mianowicie we wsiach Sokolnikach i Nionadowej, 
dzieląc czas na  prace zawodowa i literacka,

v   ̂ i-  ■ .  . c  t .  ą

Poezye jednak  ..Ogłoszone w r. 187,6,, we Lwpiyie 
nakładem ładys ława Bełzy napisane został’ wyłą
cznie na Pokuciu odznaczają. tsię żywym koloj-ytem 
iniejseowym, a tchną ' rz ewną  tęsknotą,  sm^ftmsćią, mi 
łością ludu i przyrody. jPisane dawniej również na.

I



gruncie kołorayjskint, a zostające dotychczas w ręko- 
piśmie,  odźwierni  dlują uczucie głębokiej miłości Oj
czyzny. Wn/ystkie odpowiadają -warunkom piękna i są 
'wiernóm odbiciom jej /.ycia, jakkolwiek nie wszystkie, 
j ednakowo ocenia krytyka nowoczesna. 1’rzewaznie : są 
-utworami lirycznymi, kilka opisowych; między drugimi 
naczelne miejsee zajmuje pod względem pomysłu i 
wykonania  : „Zaczarowana  fujarka".

Fo/,ostawiając sobie wolność rozebrania działal
ności literackiej Maryi i wartości płodów jej pióra na  
później,  kończymy ten nieuda tny szkicąjej żmudnego 
życiu wzmianką, że „kołomyje  nkocł ianą‘V j a k  ją  za
wsze nazywała i zą^którą tęskniła,  później liawdt od
wiedz in '  ni« mogła. Osiedliwszy się bowię.m za porada 
l i teratów tamtejszych we Lwowie, u trzymywała  swą 
pracą  prócz siebie matkęgi i  niekorzystne warunki nic 
dozwoliły je|  nawet przyjemności pożegnaniu tyeh miejsc,u 
w których rozwinął s ięrjej talent i spotęgowało .uczu
cie, gdzu nauczyła się kocim/' przyrodę i lud n ieprzy-  
oł)l(‘kający maski światowej, gd/i.e wreszcie poznała 
owoęe postepu, sztukę i wiedzę.

Ze Lwowa wysyłała swe utwory do jiiśra krajo
wych, a iueusta|.iv. w kształceniu s#ę'na wzorach mi
strzów naszych przy końcu swego życia pisać pofjzęłs 
prozą, nie narzekając na  trudy! i ciosząc sb myślą,-źp'i 
własna  energia i piiacą zdobyła • sobi&: byt  aczkowiek 
bardzo skro innymi ec7. niezależny.

Niedługo jednak t rwała  radość z wyniku trudów 
i zabiegów wypełniaj twych treść jej życia. Ból gardła, '  
prześladujący ją od dziecinstwid, v,zmógłszy '.się'1 wsku
tek walki z niewy-gasłem uczuciem i z n ieustannemi  
przeszkodami pozbawił matkę podpory w starości,  a 
Ojczyznę naszą uczestniczki sympatycznej  w Jej życiu 
i Jej chluby', gwiazdy'  na  nieboskłonie poezyi polskiej. 
Dnia %. października 1885. opuściła nas dążąc w krainę 
spokoju, ku której dusza joj z ufnością i wiarą zawsze 
sic zwracała a w której tnie zazna ni życia burz, ni prze
ciwności nie dających się pokonać. Oby to echo stron 
jej rodzinnych uprzytomniło to krótko trwając-G1 szczę
ście, jakie w' ztciu' ' człowicka na  oka mgnienie błyski ,  
aby zgasnąć na zawsze!

Instytiita finaosm  i , towarzystwa zaroiiknwe i 
gnsDPdarczE» Kołomyi.

I, Kasa Oszczędności miasta  Kołomyi za ło żo n a  w r e k u  1875 
m iał*  k ap i t  .łu w k ła d k o w e g o  w  dn iu  30. c z e rw c a  1885. zł. 790.305 
67 ct ., fund u 6 z r e z e rw o w y  wynosi  zł. 65.017 '44.

O b ró t  k«BO\vy od 1. s ty c z n ia  do  k o ń ca  c z e rw c a  y j d o a d  
z ł .  3 ,088  9 3 5  3 9 .  P r e z e s e m  W ydz ia łu  j e s t  ks. ka  lon ik  J a n  Ko-

b lańsk i ,  d y re k to ro w ie  w y b ie r a n i  s ą  c o ro c z n ie  z p o ś ró d  cz ło n k ó w  
W ydzia łu .

2 .Towarzystwo Zaliczkowe stuw zarej.  z nieograniczoną po- 
ręką  za ło żo n e  w ro k u  1875. z k o ń c e m  1884. ro k u  liczyło 857 
cz łonków  z k a p i ta łe m  udz ia ło w y m  w  kw o c ie  zł. 21.973 '87. W ła  
sn e g o  funduszu  re z e rw o w e g o  posia d a ło  zł. 3309'97. W k ła d k i  w y 
nos i ły  zł. 109.867'20,,, j, a  o b r o t  k as o w y  w c iągu  ro k u  s u m ę  
zł, 54C.115-6G.

P re z e s e m  R a d y  n ad zo rcze j  j e s t  Dr. K aje tan  M a ra m o ro sz  a  
d y re k c y ę  s k ł a d a j ą  : Gttstaw L i e b h a r d t  i J ę d rz e j  Misiński.

T o w a rz y s tw o  to  m a  t a k ż e  o d d z ia ł  zas taw n iczy .
3. Towarzystwo Zaliczkowe urzędników s tow .  za re j .  z o g r a 

n i c z o n ą  p o rę k ą .
Z a ło żo n e  w 1876. r .  liczy cz ło n k ó w  120. i d z ia ły  w y n o s z ą  

su m ę  zł. 7 .356-63,  a fundusz r e z e r w o w y  zł. 6 3 8 '59 .  -  O b ro t  r o 
c z n y  w 1884. r  zł. 34.52G-79.

P re z e s e m  R a d y  n ad z o rc z e j  j e s t  n a d r a d c a  L u d w ig ,  a  dy -  
r e k c y i  S ta n i s ła w  F isz e r .

4. Spotka handlowa roln iczo-przemysłowa w kofomyi stow. 
zare j.  z ograniczoną odpow.,  za ło ż o n a  w d n iu  3. m a ja  1885. r .  
l iczy o b ecn ie  234 cz ło n k ó w  z w p ła c o n y m i  ud z ia łam i  w k w o c i e  
zł. 8327, w k ła d k i  w y n o szą  zł 14143.10.  D o ty ch cza so w y  o b r o t  
k as o w y  od  3. m aja  1885. zł. 239.330.

S p ó łk a  t a  m a  p i . ru c z o n e  Z a s t ę p s tw o  l l a n k u  k r a jo w e g o  ńa  
pow ia ty  : Kołomyjski ,  K osowski i H orodeńsk i .

P r e z e s e m  R a d y  nadzorcze j  je s t  S ta n i s ła w  Szczep a n o w sk i .

5. Towarzystwo kredytowe I oszczędności (Creuit- & S p a r -  
verein) s tow , z ograniczoną poręką, założono w r .  1881. m a  w 
u d z ia łach  Bumę zł 39.0 '35'19, w funduszu  r e z e r w o w y m  zł. 2438 '50 .

- W k ła d k i  o szczędnośc i  w y n o szą  2ł. 165.457 '69, a  o b r o t  r o c z n y  
zł, 1,862.564-14.

P re z e se m  R a d y  n a d z o rc z e j  je s t  Aror.  K ohn ,  a d y r e k c j i
J a k ó b  I l re t t le r ,

6. Pierwsze towarzystwo eksploatacyi nafty  i wosku ziemnego 
Stow zar.  Z ogr. poręk. z a ło ż o n e  w r. 1881. p o s ia d a  w ł a s n ą
k o p a ln ię  nafty w S łobodz ie  ru n g u rs k ie j ,  l iczy 50 cz ło n k o w  z k a p i 
ta łem  udz ia ło w y m  fl. 50409. o b r ó t  ro c z n y  fl 55382.56.

P re z e s e m  R a d y  N adzorczej  jes t  C e le s ty n  D o m a in ,  d y r e k 
to r a m i :  K a ro l  G łuchow ski  i  W ilh e lm  S c b a y e r .

7. Towarzystwo handlu m aterya łów  surowych ga rnca rsk ich ,  
stow. zar .  z ogr poręką  l iczy 41 c z łouków  z k a p i t a łe m  11.122.96.

T o w a rz y s tw o  to  n ie  r o z w i ja  s ię  w cale ,  n a le ż ą c y  d o  n ie g o  
cz łonkow ie  tu te js i  g a r n c a r z e  n ie  p łacą  an i  udzia łów  an i  z a le g ło ś c i ,  
d y re k e y a  jes t  n i e c z y n n ą .

M am y nadz ie ję ,  że  po z a o p ie k o w a n iu  się S e jm u  i W y d z ia łu  
K ra jo w e g o  sz k o łą  g a r n c a r s k ą ,  j a k  to n a m  p ism a  p u b l ic z n e  od  
l ipca  b. r. o b ie c u ją ,  to w a r z y s tw o  to  n a b ie r z e  o cho ty  d i  c z y n -  
n ie jsz eg o  d z ia ła n ia  i rozwoju .

8. NarodnajaTorhowla stuwarz  zar. z oąran. poręką o tw orzy ła
w dn iu  1 pa ź d z ie rn ik a  1885'. w Kołomyi s k l e p  z t o w a r a m i ,  k tó r e  
sp rzed a je  Bwyin c z ło n k o m ,  z a p e w n ia ją c  im udzia ł  w zy sk ach  s t o 
sow nie  do zł lż o n e g o  p rzez  n ich  kai  l ta łu  w kładkow ego .

II. Towarzystwa .panitaróe i t i M i l
' t. KasynO-Resursa l iczy 218 c z łonków  i jed n o czy  w s z e lk ie  

w ars tw y  sp o łe c z e ń s tw a  w  K ołom yi,  u r z ą d z a ją c  z a b a w y  i o d c z y ty  
pub l iczn e ,  k o n c e r t a  i w ieczory  m u zy k a ln e ,

, D o ch ó d  ro c z n y  wynos i  nko ła  4.0U0 zł.
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P r e z e s r m  Kasyna je s t  n n t l ra d c a  Bkarbowy L u d w ig ,  jVgo za 
s t ę p c ą  m a j iT  L a n g e r .

2. Kasyno mieszczańskie l iczy  6b c z łonków  p rz e w a ż n ie  i  
klaBy k u p c ó w  i p rzem y sło w có w .

P re z e s e m  je s t  Jó z e f  S k o w ro ń sk i ,  a  zas tępcą.  L u b in  B iskupski.

3. Towarzystwo pedagogiczne l i czy  69 |C p o n k ó w .
P re z e s e m  jest  p ro fe so r  W a jg e l  a  z a s t ę p c ą  Mikołaj  D w ern ick i .

4  Oddział Czarnohorski Towarzystwa Tatrzańskiego l iczy 86
cz ło n k ó w  i z a jm u je  się u r z ą d z a n ie m  s c h ro n is k  w K a r p a t a c h  i 
w y c ie c z k a m i  w ce lu  p . 'zna n ia  p i ę k n y c h  s t ro n  n aszeg o  k ra ju .

P re z e s e m  j e s t  K o n s ta n ty  S iw ick i ,  z a s tę p c ą  p ro fes , , r  W ajg e l ,  
a  s e k re t a r z e m  K robick i  L eo n .

5 .  hótko l i terackie m a  c z łonków  68 posiada  w ła s n ą  (&23 dzieł  
w  750 to m a c h ) -  b ib l io te k ę  i czy te lń .ę .  U r z ą d z a  odczy ty  n a u k o w e  
d l a  ‘e z ło n k ó w  (w  b ie ż ą c y m  ro k u  10 w p o p rz e d n im  18) 118 czaso 
p i s m  po lsk ich  naukow i - l i te rack ich .)

P re zese m  je s t  adj. Dziędzre lewicz  Józef .  Z a s t ę p c ą  S h e y b a l  
X a w e r y .

6 Filia galicyjskiego tow arzystw a  lekarskiego l iczy  15 cz łon ,  
k ó w  i c z a s ' o d  czasu  u rz ą d z a  z jazdy w OEju p o ro z u m ie n ia  się w 
k w e s ty a e h  n a u k o w y c h .  P rz e w o d n ic z ą c y m  jes t  D r  Maksymilian 
R o s n e r ,  zast. Dr.  Karol  W e r n e r  fizyk ze  S u ia ty u a .

7. Towarzystwo dramatyczne miłośników sceny polskiej l iczy 
91 c z lo n k o w .  D aje  p rz e d s ta w  ienia  a m a to r  sk ie  na ce le  uży tecznośc i  
og ó ln e j  i p o s ia d a  w łasn eg o  m a ją tk u  oko ło  600 w .  w. a.

P rz e w o d n ic z ą c y m  j e s t  D r .  M a k sy m il ian  R o s n e r ,  a z a s t ę p c ą  
W i l h e l m  S chaye r .

8. Pierwsze ruskie l i te raturno-dram atyczne  towarzystwo liozy 
1 5  cz łunkow . Prirzesem  j e s t k s .  Mikołaj L e p k i ,  z a s t ę p c ą  G rzegorz .  
K u lczy ck i .

<
9. T o w a rz y s tw o  „ J u t r z e n k a "  l iczy  74 cz łonków  i m a  za  z a 

d a n i e  o p ie k ę  n a d  ch o ry m i  i p o g rz i  h a n ie  zm ar łych .  K a p . t a ł  
w ł a s n y  p o s ia d a  w kw ocie  zł. 104.05. — P r e z e s e m  j e s t  J a n  D ębick i ,  
z a s t ę p c ą  W o jc iech  P ią tk o w sk . .

10. Oddział tow arzystw a  pszczelniczo ogrodniczego l iczy 15 
Członków  i p o s ia d a  in w e n ta r z  w ar to śc i  zl. 146.60. —■ P re z e se m  
j e s t  A le k s a n d e r  A g opsow icz ,  z a s t ę p c ą  G rzeg i  r z  K ułezyck i .  T o 
w a rz y s tw o  to jes t  b a rd z o  u ż y te c z n e  i m o g ło b y  przy- eue rg iczn ie j -  
s z e m  zajęc iu  się w ydać  dorfibślnjsze re z u l t a ty .

11. Filia lwowskiego tow arzystw a  ruskiego „Prośw ita  liczy 
17 członków-. — P rz ew o d n iczący m  je s t  ks .  k a n o n ik  [ lub la ńsk i ,  a 
z a s t ę p c ą  Teofi l  G ruszkiewicz .

12. Filia ruskiego to w a rzy s tw a  „Imienia Michała Kaczkow
skiego" l ic^y 30 c z ło n k ó w  —  fundusze  z e b ra n e  odsy ła  do  . c e n 
t r a ln e g o  z a rz ą d u  w e Lw ow ie .

P rz e w o d n ic z ą c y  ks. M icha ł  L ew ick i ,  z a s tęp ca  ks. Mikołaj
L e p k i .

13. Czytelnia ruska w Kołomyi m a  13 Członków. — P r z e 
w o d n icząc y  ks.  Mikołaj L e p k i ,  ,-^pstępca G re e ^ o rz  K ulczycki.

14. Filia s towarzyszenia  wzajemnej pomocy urzędników i 
dyetaryuszów liczy 36 cz łonków .

P rz e w o d n ic z ą c y  W ito ld  M aczek ,  z a s tę p c a  E m i l  H o łyńsk i .

15 Ochotnicza s t r a ż  ogniowa l iczy 115 cz łonków . —  N a 
cze ln ik iem  je s t  J ó z e f  Ja n ic k i ,  z a s tę p c ą  Michał l ln a to w ic z .

16. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół,"  świeżo zaw ią z a n e  
l iczy  46 cz lonkow .

P re z y d u ją o y  J a n  D ęb ick i ,  s e k re ta r z  L e o n  K robm ki,

17. Towarzystwo myśliwych l iczy 20  cz ło n k ó w .  — P r e z e 3 

J a n  Kozakiewicz, z p s tę p c a  J ó z e f  Donuiin.

18. Towarzystwo łyżwiarskie  do p ie ro  z a w iąz an e .  — P r e 
zesem  iest Dr. S chm id ,  . s e k re ta rz e m  L u d w ik  F e r a l l .

19. Towarzystwo muzyczne im ie n ia  „Moniuszki" w tyn
m ies iąc n  za łożone,  l iczy około  200 cz ło n k ó w . —  P re z e s e m  j e s t  
M a ry a n  R y b c zy ń sk i ,  z a s t ę p c ą  A d ó l f  P o d la sz eck i .

K I L K A  S Ł Ó W

o t o wa r z y s t wa c h  humani t a r ny c h
w Kołomyi.

W y b i t n y m  o b j a w e m  chw ili b ie żące j  j e s t  bćz wą t -  
p i e n i a  n a d z w y c z a j n y  i p o w s z e c h n y  w z r o s t  u cz u ć  t o 
w a r z y sk i c h .

C zy  w y p ł y w a  to z n o w o ż y t n e j  —  racze j  n a  now.,  
pod j ę t e j  —  z as ad y ,  że,  s zczę ś c i e  j e d n o s t k i  spocz yw a  
w  szczę śc i ł1 w sz y s t k i c h ,  c zy  t e ż  j e s t  t y lko  k o n i e c z n e m  
n a s t ę p s t w o m  bezs i lnoś&i  cz ł owieka ,  r o s n ąc e j  w  mi a r ę  
d ą ż e n i a  do w y ż s z y c h  celów,  —  dość ,  iż s a m o l u b n e  
ży«zcni i ‘. po j e ib  ń c z y c h  u l e g a j ą  co r a z  z n a c z n i e j s z e m u  
p o sk r o m ie n i u .

Podobnie, j ak  w klasycznych państwach Ilzymn 
i uruCyi biorący udział w życiu pnbljoznem tonął  w 
całości, człowiek niknął  za obywatelem; tak i dzisiaj, 
w zakresie niaoo szczuplejszym, osobnik przestaje 
tworzyć ognisko dla, swego życia, wyrze! a się żądzy 
zabierania wszystkiego wyłneznio na  swój użytek, owszem 
dobrowolnie podejmuje współudział  w pracy szerszego 
koła społecznego, pomagając ogółowi do rozwoju. Idea 
indywidualizmu, która jeszcze wiek nasz głosił, gaśnie 
pod wpływem owego postępowego jmądu, nie spełni 
wszy swego posłannictwa.  Wyzwolenie, jednostki  z pod 
przewagi przytłrtiifóąjąOćj ogółu nie nastąpiło;  człowiek 
i nadal  nie pozostał  sam dla siebie : dawniej byt  dla 
państwa,  teraz oddano go społeczmistwu.

Zewnętrznym wyrazem oddziaływania zaznaczo
nej dążności, są zespolenia ludzi około jednej  myśli 
jednego zadania treści ,społecznej, zespolenia tych 
mianowii-ię, klórzy w społuhieganiu za środkami do za
spokojenia własnych potrzeb, nie t racą z oczu pomyśl 
ności powszechnej i na jej rmcz  składają oliarę z ma-
feryalnyeh i umysłówycli zasobów.

*

Wskazać z góry i stanowczo jakie-,-zadanie zdoła, 
a jakie powinno sprowadzić takie/zesjiolcmia, niepodo
bna; zawisło to bowiem nie tylko Od rozwoju sił n a 
rodowych, alo także od otaczających okoliczności.

2  natury rzeczy jednak wy pływ a, że, połączenie 
działania-, utulanie mu okrcślom go kierunku wspónmgo., 
uzasadniom ni jo.śt dopiero wówczas, gdy chodzi o ro-



zvł i ą z an i e  t a k i ego  z a g a d n i e n i a  ziyfcia, k tó r e  pr / . ed .Aawia 
r z e c z y w i s t e  z n ac ze n i e  d la  ap&łai ł zeństwa,  a  w y m a g a  
w ię k s z e g o  n a t ę ż e n i a .  wii ,k. .zycl i  w ys i ł k ów ,  j a k  n i an i '  
p o j e d j n c z y  ro zp o r zą d zą .

W  i s toci e t e ż  d o ś w i a d c z e n i e  uczy ,  że po czą tk o wo  
ce l  w a ż n y  —  to j e s t  p o ż y t e c z ny ,  a  s i ł y  j e d n o s t e k  
p r z e c h o d z ą c y ,  i p o w sz ec h n i e j s z e j  doi l ios łośc i ,  d a w a ł  
powÓd do z ł ą c z en i a  się ludzi ;  t ak i  ty lko  m ó g ł  zw róc i ć  
k u  Sobie p r a g n i e n i a  i c z ynu oś ,  i p e w n y c h  - k la s ,  w i ę 
k sze j  i lości  ludzi ,  z a i n t e r e s o w a n y c h  n i m  p o ś r e d n io  lub. 
b e z p o ś r e d n io .  I  dz is ia j  j ewczo.  z n a m i ę  po w sz e c h n o śc i  
nie, p r ze s t a ł o  hyc  pierw,s< / .ędimj n a g i -  ho cz łowiek  
p r a w i e  ka żd y ,  m i m o  zap a rc i a  s ię o s o b i s t y c h  dąże ń ,  
wci-iz j e s zc z e  i n s t y n k t o w n i e  s zuka  ws zęd z i e  zas t ąpieni a,  
s w o ic h  W y m a g a ń ,  u dz i a ł u  w k o rz yś c i a ch  i n i eo ha j by  
w d a l c k i e m  gd z i e ś  polu j e  o d n a jd o w a ł ,  b i e r z e  poe h op  
do d z i a ł a n i a .  —  Ł u d z i ć  s i ę  p r z y n a j m n i e j  mus i ,  że w  
ogó lne j  p o t r z e b i e  odn a j  luje swoj i j  w ł a s n ą  i to z o s o 
b i s t y c h  p o b u d e k  w7swołaj ' e w n i m  p rag n i e n i e '  u s i i n . oe i a
b r a k u  o dk ry t e g o .  , *

** %

L ecz  w m i a r ę ,  j a k  z s z yb ko  po  s o b i e  n a s t ę p u j ą c e m i  
z m i a n a m i  s t o su nk ó w  życ ia ,  w y s u w a ł y  ś ie n a  w id o w n ię  
c i ąg l e  n ow e  kw os t ye  j a k o  t ak ie  g roź n i e j  d o m a g a ł y  
s i ę  z a d o ść  u i  z y n i e n i a ,  r o zw in i ę ty  za"ś spo só b  ł a g o d z e 
n i a  i ch  w s p ó l n e m  dz i adun i em,  w y d a w a ł  p o ż ą d a n e  r e 
z u l t a t y ,  s t r a c o n o  zdo lno ść  w flfc.-uieniu rzeefcj wis  tej  
wa r to ś c i  celów7, k a ż d a  kwfiStya byle  św ież1®’’p o d n i e s i o 
n a  s t a ł a  s i ę  w a ż n ą ,  k a ż d ą  p o w in i e n  ogó ł  w sp ó ln m iu  
s i ł a m i  z p o r z ą d k u  u s u n ą ć  , choc i aż  b y  t e m u  j e d n o 
s t k i  po d o ł a ć  b y ł y  zdo lne .

T y p o w ą  fo r m ą  d o b r o w o l n e g o  z e s p o l e n i a  j e s t  to-  
w a r z v ' W 0 ,  k t ó r e  skup i a  około  j e d n e j  s p r a w y  t r wa l e  
g r o n o  t yeh ,  którzy u s i ł u j ą  wspólni  m i  s i ł am i  j ą  j a k o  
g ł e h o k o  odi żu t ą  p o t r z e b ą  s p o ł e c z n a  ro zw h i zać  dla d o 
bru, Ogółu.

Z a d a n i e  t o w a r z y s t w a  p o l e g a  n a  Osiągn ięc iu ,  a  p r z \ n a j 
m n i e j  na  z b l i ż en i u  s ię do p o d j ę t e g o  oclu.  Doc ho d :  i do t ego  
p r ze z  w y r a b i a n i e  p o d o b n e g o  p og l ą d u  n a  po d n i e s io n e  
p r z e z  s i ebi e  z a g a d n i e n i e ,  p r z ez  u p o r z ą d k o w a n ie  m a t e -  
r y n ł u  do o b r o n y  w ł a s n e g o  po j ęc i a  z a łożen i a ;  p r zez  
r o z b u d z e n i e  i n t e r e s u  i p o z y s k a n i e  p r z y c h y l n o śc i  o bo j ę 
tnych] czyl i  z robi , -n ie  p o t r z eb y  p o w s z ó d i n i e j s z ą ś  i 
r z e c z y w i s t ą  U j e d n o s t a j n i e n i e  z d a m  i i c z y n n o śc i  d z i a -  
ł i . jąoyeh  stw7a r z a  l ó w m o c z e ś m e  d l a  d a n e g o  z a d a n i a  s t a 
nowi,-ko w r zę dz i e  ż y w o t n y c h  i n t e r e s ó w  ogółu ,  z a p e 
w n i a j ą c e  mu  p r a w o  żądania ,  p o m o c y  od  pub l i c znośc i .

* **

W a r t o ś ć  s p o ł e c z n ą  t o w a r z y s t w a  o z n a c z a . z a g a d n i e 
n i e  w y p e ł n i a j ąc e , /  t r e ś ć  j e g o ;  w a r t o ś ć  p r a k t y c z n ą  —  
sku tk i  dz i a ł a lnoś c i ,  a  z a n n n  t omi  poszczyc i ć ,  s i ę  m o ż e ,  
ś r o dk .  j a k i c h  u ży w a .

Stosunek środków do i elu samego je.st nadzwy
czaj ścisły, o czem sic jednak często zapomina. Jak  j a 
sne, pojmowah.it zadania i ustalenie g łównych za&ad 
nadaje ' towarzystwu racyą bytu, tak stosownie dobrane 
środki zapewniają 11111 egzys tenc ję  i powodzenie". ,*Iyl% 
się ci, dp- sądzą, żc sknro towu.rzy.stwo powstało dla 
togo, aby usunąć jakie, cierpienie społeczno, , wypołlnć 
brak w dan ,111 zakresie, które jest  j akąś wspólną po
trzebą l u d z k ą ,  tu 2 iwsze i wsźęd*zi& mogło tó 'zro
bić w jednaki  sposób, zwłaszcza,, jeżeli takowy gdzie
kolwiek d ó b r , 111 się okazał. Nie leczy się bowiem cho
roby, ale chorego; lekarstwo zaś jeżeli ma odn.eść po
żądany skutek , musi s tosować się do właściwości, cier
piącego -organizmu. Tak t o  i owe .. ierpienia społeczne, 
jakkolwiek są te-Samo, występują zawwzo w innych 
warunkach,  w różnych klasach o rozmaiłem wyyksztal- 
eeniu, zwyczajach i obyczajach — ■ co uwzględnione i 
w d ł u g  < zego wybór sposobów dokonany byi powinien.

Prócz ty cli w arunkow jest, jeszcze jeden,  bodaj 
czy nie ńnj ważniejszy dla i>|zyst.eucyi to warzys tw a , : 
większa iloś<- ludzi o śre dniem wykształceniu i jakiej  
takiej zaiirożnpśęi — słowem i publiczność , mająca  
zapewniony byt.

Ohąć do pracy na korzyść publiczną, a nie bez
pośrednio własną bud/.i się dopiero wśród społeczeń
stwa, które, zdobyło szerszy widnokrąg pojęć 1 j a k i e . 
takn istnienie. Kiedy zasp d ojon, zostały potrzeby n ie 
zbędno niższe, wówczas powstaje p iagnicmo wyższych. 
Pragnień  tych ni- odczuwa nigdy cały naród równo- 
czóśniś, więc też i nigrly nie ezuie się obowiązanym 
przyjmować je za swoją sprawę.

A gdy każde towarzystwo wymaga  pewnych 
świadczeń intelektualnych i iTiatcryalnycli. przeto to 
grono ludzi, ta publiczność sama temu podołać; musi 
Granice jednak zdolności świadczeń są określono, 1 

tem ciaśmojsze,  im ilościowo i jakościowo publiczność 
jest słabsze i im większe już na niej ciążą zohowią-r 
zania. Sjltóf cel i s ta tuta  nie wystarczą towarzystwami do 
życia, jeżeli zaś nie chcą na tem się ,ograniczyć, nie 
mogą, mnożyć się bez rachuby.

Z tych zapat rywań wyóhodząc, poCzymmy kilka 
uwuig pro domu sua, ut-óro zresztą, stosować się mogą 
nie t, 1 ko do Kołomyi ale do wszystkich miast  i mia
steczek w Gfilicyi.

Przedewszystidein zauwuizać należy, żc towarzystw 
w ogóle jest  bezwarunkowo za wiele.

Tak  na przykład ;
Kołomyja na 125.000 mieszkańców, nis liczy z pe 

wnością więcej nad 250 osób Samoistnych o ś redmem 
wykształceniu.  To, . Cała jej publiczność. Od tak szczu
płej garstki,  — składającej się do tego przeważnie %
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niezamożnej  klasy urzędniczej,  nie można wyma
gać dopełnienia obowiązków publicznych w rozinia- 
raeii, obliczonych na  tysoiee, bo na to ud  fizyczne 
ani umysłowo siły ich nie wystarczają.

In te l igenc j i  naszej potrzeba przyznać n i . z w y k łą l  
ruc hliwość i dobro elięci, o ozem zresztą przekonuje 
poważna  liczba naj rozmaitszych towarzystw,  przez nią > 
u trzymywanych .  Przecenia, j ędnak  własno siły. biorąc 
na- s w a  barki większy ciężar niż udźwignąć w stanie, 
wskutek czogo nic mć/że przyrzecze.i dotrzymać. To też 
prawić uszysfkig one alfeniiezge, wloką leciwie nędzny 
żywot., -

Wyjąwszy jednego,  żadne n i e m a  nawet  stu człon
ków. Żadnego zgromadzeniu, n i 6 rm>żc odbyć dla braku 
kompletu.  W wielu rnsfteh od wyboru do. wydziału 
większość cz łonków,gię, .uchyla, nie prafjmOjąi zaszczy
tów. Wierzytelności z zaległych wkładek n sną do nie- 
ś ciągaliirąj kwoty. -

A oboo t<iig.o, ani zadać, aby towarzystwa, spełniały 
swe /„.danie. Nikogo to jednak nie razi. Go więcej, nie od
straszając .nikogo,  działa zachęcająco, wiec co ro 
cznie kilka nowych przybywa, i  worzenie towarzystw 
stalódsię ..pikąś niepowśeiągniętą koniecznością.  Skłon
ność w tym kierunku rozwiclmo/.niła się na dobre. 
Każdy projekt,, nie wiem jak  przedw■(izesny,- zostajt / i  
przyjętym; żaden nio napotka oporu.

• Gdyby August II. by ł  nam prz.-kazał swój po
my sł  towarzystwa  dla importu pieprzu indyjsk iego, - 
l ab Maiipertnis projekt  towarzystwu dla dostania się 
do środka zimni, byhbyś iny zapnwno juz wępołowio dro
gi. Z w dzięcznośo.ią skupilibyśmy się około tych szczęśli
wych myśli.  To om wśród spółcześnj d i  im bez 'echa prze
szło, u  mts dało by żyeio dworni towarzystwom.  I)wra 
więcej s tarałyby się zaspokajać nasze ważnetngóhie i rze
czywiste potrzeby. Tal, fantazyu w skazuje cele m e  rozsą
dek, nie dziwnego \ iec, jeżeli nie widzimy, że noszą 
w swem łonie zarodek wczesnej śmierci,  Ae nie mają 
Owych warunków, która jodynie raćyą bytu usprawie
dliwiaj ay.że ani eol jest tak w i u n j m ,  j.&k z pozoru się 
wydaje,  ani w d.inyi b okolicznościach możliwy do 
urzeczywistnienia,  ani .-.pośsób ,Tłs'iiągnjęlMa, stosowny. 
Charakter  ich, całkiem ’ naturalnie, i '  lekki, zaba
wny, gdyż one nie sąGnastąps twem poważnego za
pa t rywania  się na  życie. /  t.em życiem, które- co
dziennie nowe chmury ołowiane po nad głowy nasze 
sprowmdz-a, tyśiącznemi przyczynami smutek rodzi, 
igraj a w sposób dziecinny. Aly ciągle jeszcze śl izgamy 
,M. po powierzchni jogo gł< b . Śv mtii.e wyraża to statut  
j ednego z towarzystw, nazywając jo „Towarzystwami.  , 
dla zabawy publiczności, a pizyjmiwiośc-i,'Członków". Ono 
j e d n o  miało odwagę podnieśćprzyłbioę położyć z przed
mowy wolterowskiego romansu,  że przeznacza się dla 
atutysięcy tych, których jedynem zat rudnieniem . .  zaba

wa; ale nic sanuj jest takie tu — inne różnią się- s ta 
tutem. '

Zabawa, owo nu  wym uszonc przedrzeźnianie rze
czywistości,  przy którcm zapomina się o sobie;  owa 
delikatna pieszczota dla del ikatnych zmysłów, Które, 
nadużycie prędko sprawia czczosć i przesyt,  jest- do
brą rzeczą, konieczną poniekąd. Alfc pociąg do niej n ie  
zmalał  jeszcze tak bardzo, aby aż t feobne ins ty tuc je  
dla jego ratunku zakładać. Szczególniej u nas,  gdzie 
nie wielu oddaje się pracy myślenia,  jako ciężkiej, a 
fizycznej, jako w stręliiej, nie ma kogo., pokrzepiać.

Nie pytajmy dokąd dążą i po-,  c o '?
dałoby ,t,o powód do'  zamieszania,  jeżeli nie kłopot,u. 
Rzeczywiście ecie tak nn-jasm-, tak nieokreślone, że 
można by .je podciągnąć pod jedną  kutegorją: tęsknoty 
do raju, o k tórym bhższyeh brakuje szczegółów. Nie
ch $  się w ie r z y l i  aby kto , szczurze,., bez podkładania 
własnych pojęć b r a ł  je za przew 1 dniką . swy ch  dążeń

Jeżeli ,cel niewyraźny,  to . n i '  sposób- go osią
gnąć. ITęiłowanio będzie próźnein ściganiem sennego 
widziadła.  W tej miórze poVi,cza,jac» gq przvkładu do
starcza od dawna istuiejąęe towarzystwo dla r tzbudzę*  
nia , życia lowarzysLiego".  Obwarowane  • cechami 
kastowi.ści,  z powodu czego nic dosyć odpowiadać- w a 
runkom s ta tu t u .„ aby  /zósttWj członkiem, t rzeba uadto, 
pochodzić lub mdi żcć do pewnąj sfery, — nadało tym 
pięknie, brzmiącym słowom znaczenie niedoścignione. 
A wiec po lataeh wielu .jeszcze nic potrafiło nawet 
usunąć we .w h jsnem  łonie- t cli nrzoszkćd, k tć reniedo-  
puszczają rozw oju tog arzyskości. Nio wyrównało różnic 
stanów iska w pożyciu pry wątnem, nie zniosło biuro
wej sztywności ,  kancelaryjnego podporządkow ania. I’rzc 
łożony, starszy o rangę,  i t am słyszy echo własnych 
slow, i gdyby miał  swe akta, mógłby sądzić, że urzę
duje. Gdy przemawiasz do kogo, to tylko pełnym ty
tułem; nie jes t  człowiekiem w pałeczkach,  baronnn'. 
lub wyższym szlachciciem. * dodawaj mu charakter  
służbowy.

Ale. bo toż i t rafnych środków do dopięcia za
miaru umiemy dobmrać. Niechaj wystarczy przykład 
z historyi,  gdyż tal  nikogo nib wyzywu. Mamy bawić. 
Przedstawnuny fuiwę fram-iizką. w której przecież tUtła 
wesołość, pierwiastek zabawimśii  mieści się w dwu- 
znadznikacb. 'l’e właśnie w; kr°.ślaiuy,, ponieważ nie 
wypadu amaiorom ze sceny je głosić, — resztą bawi
my publiczność dziwując się, że mc odnosi pożądanego 
wrażenia.

* r V* '
*

Towarzystwa w naszych ' stosunkach,  w których 
nie odszuka i dziesięciu pracujących w jednej  gałęzi 
wiedzy lub -sztuki, jeżeli nie chcą na takiej skromnej  
liczbie członków poprzestawać,  nie mogą kusić się o
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więcej, xiiż dla nich ji fct możliwton. Om: zaś mogą: 
krzewić,  rozpowszechniać pewniki  danej nauki, przygoto
wywać dla swogo zadania opinią. <)d takiego wymagamy 
zupełnie to  innego jak od togo, które np. „D/Tałcić^whee  
swoiah członków. Albowiem jeżeli to kształcenie nie 
ma  być podolmi-iu w rezul tatach do nauki udzielanej 
Marcinowi przez Marcina,  w ymaga  i systematycznego 
kierownictw a w ykształcońszycli.  Byłoby . to coś na wzór 
nzkoły. ■ ■■ - .............

Mamy,-ehwała  Bogu, i na tał. wielką skale za
krojone,  ze szkołami.  Szczęście, że tylko początkowy
mi, tak p r / j  na pilniej przy puszczać można, j ak długo 
w życie wprowadzone nie 1 zostały. -  Statutu tego 
nil podnoszą i cel towarzystwa inaczej pozwala 
utrzymywać,  ale znaj akt* środki, jaUifmii ono w przecię
tn ym  wy padku rozporządzać może, na nwli przypusz
czenie  opieramy. Podsuw my myśl  tę nie bez powodu.

Z a p a ł 1 gotów i tu zawieść za dalekij; i towarzy
stwo z unia-St szkoły początków jakiegoś'  przedmiotu,  
urządzi szkołę mającą dawać wykształcenie zawodowo. 
Zamiast  uzupełniać wykształi-.onie wiadoiiiOŚfeiaini swego'  
zakresu^ będzie tworzyć — proletariat  "śwmgd 'zawodu. 
Kto  na  nabycie pewni | nauki i wprawy straci 
kilka lat drogiego czańu, cln-iałby pewnie umiejętność 
swoją  wyzys ka'!,'.z niej przynajmniej utrzymanie wy
ciągnąć. To jednak  co by w takiej szkole nabył,  
nie byłoby do zbycia, raz dla ttego, ż i  należy do działu 
nieposzukiwanyeh l i iuk t. z. wyzwolonych,  powtóre* 
ze z braku odpowiednich środków szkoła nie mogła 
by dać je w prawdziwie umiejętnym stopniu. W  dobrej 
\  icrzr sprowadzałoby publiczność na błędną drogę.

Zaznac-zy l i śn i j  j e d y n i e  k i lka og ó ln i e j s zy ch  rysów7 
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  n a s z y c h  t-ow a izy  s t w , p o m i j a j ą c  
ro z b i ó r  s zczegó łówy .

DabiC '  bow iem od ehęgi  w y i-wąpow a m a  p r z ec i wko  
b ą d ź  co b ą d ź  s z l a c h e t n y m  d ąż n o śc i o m  n a sz  j  pn ld i -  
(-znośni ,  chc i e l i śmy  f a lko zw róc i ć  u w a g ę  ha. nifcwła-  
ściw '  k i e r u n e k  u r żoczy  w i s t n i e u i a  ouy cli,  w y p ł y w a j ą c y  
z z a p o z n a n i a  mie js cow y cli S to sun kó w a pow od u j ą cy  
w ie lk i e  m a r n o t r a w s t w o  si ł  i c za su ,  c ze m u  zsipdhiedz  by 
n a l eż a ł o .  Odpow iiuliiieiu w y d a w a ł o b y  h ę  na  r az i e  po 
ł ącz e n i e  /  s o bą  p r z y n a i m  u i t i I \ c h  tow a r z y s t w . k t ó r y c h  
ce l e  są  b l i sko  p o k re w n e ,  a r o z w i ą z a n i e  owy cli, k t ó r e  
n i e  okazu j ą  ż ad ne j  ży w o t n oś c i .  W p r z y s z ł o ś c i  z aś  b y 
łoby w s k a z a t i e m ,  z a m i a s t  tworzyć '  liowe., r o z s z e r z a ć  z a 
k r e s  dz i a ł a lno śc i  piz i s t n i e j ą cyc h .

Kończymy wiąc^*, nawołując i dosftroelię większej
koncent rac j i ,  do zmniejszenia liczliy towarzystw a do 
energicznej pracy w kaziłem z nich, bo uważamy to 
rozdrobnieni<5 za główną przyczynę, dla czego, pomimo

tylu dobrych i sztaBryCli chęci, plon i naszego ,,ycni. 
towarzyskiego dotychczas ni* odpowiada naszym po
trzebom społecznym ; -

KonjwilGtura n a f t o w a  n a  i a r p  ś w ia t o w y m
i jej w p ły w  na ........

t l t iolz-iją i  §0. ficipa.I C l J t

I.

1'lioąe sobie zdać sprawę z położenia przeinyslu 
nat‘to'\\6gO w Kus try i i w (Jal ió. , t rzeba zawsze mieć 
na uwadze, że kon junkrura miejscowa, przemysłu naf
towego założy od nieubłaganej  walki konkurencyjnej  
dwóch olbrzymów, to jest  przemysłu ame ry pa ń
ski-Jgo < lutych i z as  panującego n a d ' ś w i a t e m  i p r zemy
słu lontowego kunkazk ego, który coraz nowe obszary 
zbytu zagarn ia  i zdaje się w n ieubłagany sposób rugo
wać ualt.ę amerykańsku z Coraz to' nowych krajów7.

Produ kcja  surowca na Kaukazid już dochodzi do 
7,000.00(1 baryłek rocznie. J ) 1 a malej zawartości  oleju 
świetlanego, nie wydaje jednak ta ilość więcej nad 
%%  miliona baryłek doslylatn. W porównaniu z toin, 
p rodukcja  amerykańska jest. jeszcze bez porównania  
większą, wynosi albowii m 30,000.000 baryłek surowca 
dali ko ]i p.szego jal kaukazki. bo wydającego prze
szło 15,000.000 baryłek oleju świetlanego,  to je s t  ilość 
sześć razy większą od ilości wyrabianej  na Kaukazie,  
l aktyczmi produkcja  olejów świetlanych w Ameryce 
chwilowi  jest. większą od tej, która odpowiada w ydo
bytej ilości .Surowca, bo \  me ryk a pósiadu w rezerw o- 
aracli żelaznych zapas do milioiuiw baryłek, z których 
mniej więcej co 5 milionów rocznii zaczt rpuje sić na  
pokrycie niedostatku proclukcyr Walka, więc dwóch 
olbrzymich przemysłów7, nieprzebrane- zrodła na turalno 
n a  Kaukazie,  Ogromne zapasy surowca nagromadzone 
w Ameryce, są trwałą przyczyną niskich ccn naf towych 
teraz panujących,  do których to przyi ' \ n  dodai t rzeba 
bezprzykładne obniżenie t a r yf ,  dla nafty haukazkiej 
na- kidcjacli rosyjskich i zbudowanie okrętów cysterno- 
wycli vv celu tańszego przewozu nafty amerykańskiej  
do Kuropy. -— Skutkiem tych ułatwiali transportowych 
naf ta kaukazka będzie' mogła być dostawianą do Ati- 
st.ivi o dwa złi. a nafta amerykańska  o. jeden złe. la 
niej aniżeli w ubiegłym roku

W  fttwówn&oiu z cyfraur kaukazkie.ini i uuiier -  
kańskiemi orzemyel' galicyjski przedstawia się bardzei 
skromnie,  chociaż rozwój szybki w ostatnich czasach 
jes t  widoczny. Przed rokiem obliczano prudukcyą g a 
licyjską surowca, na 1000 baryłek dziennię.
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1’own-liszyła się w obecnejfelliwili na 1500 ba ry 
łek i już prawdopodobnie w M i j  znacznie większą, 
.gdyby obawa od roku panująca,h skutków bezprawnej 
konkurenc j i  fałszywego surowca kaukazkiego nie była . 
odstraszy];! znat zityeli kapitałów, którą miały zamiar 
do tygo przemysłu przyłączyć się. 1’rodukcya więc te- 
ra z n n j sz a  dochodzi do óóO.OOO baryłek surowca ro
cznie, c o  pizcdsta ,ia mniej a ięcej iSdO.OOO baryłt k th -  
s h l a t u  t .  j. siódmą c z ę ś c  produkcj i  kaukazkicj.  — a 
j e s t  im. w stanie pokryć więcej nad trzecią cześć < a- 
łej koiisiuncyi nustr j  uekiej, w Yuosząc . e j  mniej więc j 
90000(1 baryłek oleju świetlanego. — Wypada  sic t e 
raz zastanowić,  j aką  doniosłość mają  na przyszłość 
tego przemysłu życzenia, wyrażone w rezolucjach kra
jów go Towarzys twa naftowego na zgromadzeniu 
grudn .ouóm.

( . !> . 'c. n . )

K R O N I K A .
T ru p a  d ram atyczna  p m n  J ln c z y ń s k i fo o  g o ś c iu  nas mi lu.

g r u d n i a .  P r z e d s t a w i e n i a  b y w a j ą  d a w a n e  w j ę z y k u  p o l s k i m  i r u 
s k i m .  b i t y  bij d o b o r o w e ,  a l e  n i e s t e t y  p u b l i c z m  ść n a s z a  z d a j e  s ię
m ie ć  sm ak popsuty, g d \ ż  nie  w ie le  osób  bywa w t e a t r z e ...............
Buda m. m a ły m  r y n k u ,  w k 'ó r e j  m o żn a  pndz iw i  ć p r z e s t a r z a ł ą  
p iękność ,  w a ż ą c ą  p rzesz ło  t r z y  c e n t n a r y  cieszy się w ię k s z ą  p o 
p u la rn o ś c ią .

D nia  lfi. g r u d n ia  li. r. p o d  m ia s te m  K oło m y ją  zgorza ła  
d e s ty la rn ia  nafty p. B o r u c k a  W eisem . U bezp iec zoną  była na 
12.000 z łr .  w. n.

Dobry przykład. M łodzież  n asza ,  k s z ta łc ą c a  się p raw ie  w y-  
łąozn i t t  w g im n a z y a c i i  p c h a  się do  u rzędów .

Ula zuw odów  : p r z e m y s łu ,  h a n d lu ,  r zem io s ł  i r o ln ic tw a  po
z o s ta ją  Biiine n ieuki,  częs to  u a w e t  hez u k o ń c z e n ia  szko ły  l u d o 
w e j ,  p o m im o ,  że u s ta w a  ( n a  p ap ie rz e )  nak azu je ,  al>> k a ż d e  dzie
c k o  du 14. r o k u  życia  uczęszcza ło  d o  szkoły. P a u  S..  oficynł tu-  
j e j s z e g o  u n ę d u  t e le g ra f ic z n e g o ,  w id z ą c  b r a k  u n a s  in te l ig e n tn y c h  
p r z e m y s ło w c ó w  i r ę k o d z ie ln ik ó w ,  w y k s z ta łc e n ie m  sw ych  synów  
in acze j  p o k ie ro w a ł ,  O to  dw.ąph, k tó r z y  o k aza l i  za m i ło w a n ie  do 
g a r n c a r s t w a ,  o d d a ł  po  k i l k u  la ta c h  n auk i  w  g im n a z y u m  do  t u 
tejszej  szko ły  g a rn c a r s k ie j .  P o  t r z e c h  la tae l i  w ys ła ł  .cli do fa- 
b r y k i  Z s o ln a i a  w P ię e iu k o śc io ła c h  ( F u n f k i r c h e n ) ,  n a s tę p n ie  do 
i n n y c h  zuaczn ie jszy t  h fab ry k  w A u s try i ,  N ie m c z e c h  i W łoszech ,  
g d z ie  p r a c u j ą  n a  chleli  pow szedn i ,  k sz ta łc ą c  Bię p ra k ty c z n ie .  
T r z e c ie g o  sy n a  po s k o ń c z e n iu  4-tej klasy g im n a z y a ln e j  wysła ł 
p .  S. do  k rakow skie , ’ a k a d e m i i  p r zem y s ło w e j  na  w y d z ia .  c h e m i 
czny .  ( id y b y  za  p r z y k ła d e m  p S. w ięce j  o jcó w  poszło, m nie j  by
ło b y  b e z p ł a t n y c h  p r a k ty k a n tó w ,  a p l ik a n tó w ,  a u s k u l ta n tó w ,  
pół  i ć w ie rć  su p le n to w ,  d iu rn is tó w  i t p. b ia ły c h  m u rz y n ó w .

W Pistyniu n a  4 0 0  dzieci  o b o w ią z a n y c h  d o  n a u k i  Bzkolnej  
j e s t  Jeden ty lk o  n a u c z y c ie l .  W szelk ie  s t a r a n i a  m ie sz k a ń c ó w  w 
P i s ty n iu ,  ab y  p o z y s k a ć  p r z y n a jm n ie j  j e d n ą  n a u c z y c ie lk ę  spełzły 
n a  n iczem .

W Peczeniźynle n i e b a w e m  u tw o r z o n ą  zo a tan ie  o so b n a  p a 
r a f i a  o b r z ą d k u  r z y m s k o - k a to l i c k i e g o ,  g łó w n ie  za  s ta r a n i e m  p a n a  
S zcze p a n o w sk ie g o .  Kościoł j e s t  j u ż  p o s ta w io n y  W k ró tc e  Btanie 
t a k ż e  p ię k n y  b u d y n e k  miejdU. ua  pom ieszczeu io  u rz ę d u  g m m u e g o  i 
s z ko ły .  P la n  n a  b u d y u e k  m ie jsk i  p ro je k to w a ł  budow niczy  kolo-

m yjsk i  p. L u c y n o  I t -ecke r .  R ada  m iejska  peczen .źyńska  u chw a li ła  
n a  posiedzen iu  19, g r u d n i a  b, r. z a c ią g n ą ć  n a  len  ce l  p o ży czk ę  
10.009 złr.

Rada gminna W Kołomyi lia  pos ie dzen iu  dn ia  24. l i s topada  
r .  h n a  wniosek  S ek ey i  1. w y b ra ła  j e d n o m y ś ln ie  p ro fe s o ra  K ry-  
c iń sk ie g o  n a  t y m c z a s o w e g o  k ie ro w n ik a  szkoły  g a rn c a r s k ie j ,  p o 
leca jąc  j e g o  o p ie c e  cen n y  in w e n ta r z  szku luy  uż do czasu ,  g d y  
W y d z ia ł  k ra jo w y  n a  s e r y  o n ie  zaop ieku  e się ty le  p, ży teezo ą  
szkołą .

Dnia 13. b. rn. W K am io n k ach  u p. K. od b y ło  się poi wa- 
n ie  z n a g o n k ą ,  w k tó re m  wzię ło  udział  k i lk u n a s tu  m yśliw ych  z 
K dom yi.  Izolowanie to  d o s ta rc z y ło  31 zajęcy  . . , h a n d la r z o m  
dz iczyzny .

W pracowni m alarza  p. Dacz .yńsk iego  m o ż n a  o g lą d a ć  t r zy  
o b ra z k i  : „H u cu ł  na  c z a t a c h ” . —  „ P o w r o t  z p o lo w a n ia  w s im ie"  
i „ W id o k  jes ienny  z n a d  P ru tu , "  k tó r e  w  ty c h  dn iach  w ys łane  
z o s ta n ą  n a  w y s ta w ę  T o w a rz y s tw a  p rzy jac ió ł  sz tu k  p ię k n y c h  w 
Krakowie .

Dorożki kołomyjskie. P o w sz ech n ie  sk a rż y  s ię  pub l iczność  
Da n ie d b a ls tw o  tu te jsze j  policyi w d o z o ro w a n iu  p o rząd k u  nad  
d o ro ż k a m i .  P o w o z y  h tu d n e ,  n ie m y te ,  w yśc ie lone  o b rz y d l iw e m i  
s z m a ta m i ,  k on ie  z a l e d w ie  włóczą  sw e nog i .  W. żn ice  o h sz a rn a u i ,  
r o b i ą  w ra ż e n ie  ż e b r a k ó w  i b a ła g u ło w .  Często  się zda rza ,  że  w 
d r o d z e  od d w o r c a  ku  m ia s tu  kon ie  u s ta ją  a n a w e t  p a d a ją .  T a 
k ie  konie k a lek i  m e  pow inny  być u ż y w a n e  do j azdyń»N ad to  w 
p ią t e k  w ieczór  i w s bo tę  nie  m o ż n a  zn a le ść  d o ro ż k i  do p o c ią 
gó w , le a a rz e  m e  m o g ą  d o s t a ć  się do d a le k o  zam ieszka łych  pa-  
cyentów , N a le ż a ło b y ,  ab y  po lioya  u s ta n o w i ła  w tej m ie rz e  p r z e 
pisy, k to r e b y  d la  d o b r a  p u b l ic z n e g o  d o z w a la ły  o d e b r a n i e  kon-  
sensów  o sobom ,,  ui,e w y p e łn ia ją c y m  sw oich  obo w iązk ó w . K o n p e s ja  
ud z ie lo n ą  być  w in n a  j e d y n ie  ze w z g lę d ó w  n a  w y g o d ę  p u b l ic z n o 
ści, a n ie  n a  w y g  .tlę di ro żk a rzy .

W W arszawie w ychodz i  p ism o  „Gazeta p rzem ysłowo-rze- 
mlcślnicza" pod  r e d a k c y ą  A. M akow ieck iego ,  a w Poznaniu od  
1. s ty c z n ia  1880. w ychudz ić  zacz n ie  p ism o  ty g o d n io w e  pod ty t l i 
łem  „Trud", m ają c e  b y ć  „ o rg a n e m  spoko jne j  za ro b k o w p |  p r a c y " ;  r e .  
d a k tu r e m ,  j e s t  I)r, W  . L e b iń sk i  z n a n y  p ra c o w n ik  na  niwie 
o jczys te j .

O bad w a  te  p ism a z a le c a m y  n a s z y m  rzem ieś ln ikom  i p r z e 
m ysłow com .

N o t a t k i  l i t e r a c k i e .

N o w e  k s i ą ż k i .  Orzeszku Eliza. „ K m n a r i -  
o ln a /ek  wiejski. Warszawa. 1885. H e ib e if Spencer:  
„Jednostka w obec paimtwa" V' arszawa 18Bo. „Akta 
historyczne do objaśnienia rzeczy poisk’ch służące*  
Toin Y U l.  — „Prawa, przywileje i statuta 111. Krakowa* 
Toin I .  zeszyt, 11. zc lnał i wwdał Piekosiński. Kraków.

Wurst Adolf. „Ilistorja poglądów chemicznych od 
Lovoisiera do dni naszyph* przekład polski. —  War
szawa, 1886.

Kopacki Wincenty „Grzechy k iolewskiej,  powieść 
historyczna 2 złr —  Warszawa, 1886.

Ii. Ferri. Szkoła pozytywna prawa karnego 1885 (w 
przekładzie polskim przez M. Kornfelda.)

Szkoła pozytywna może się mimo swej młodości poszczy
cić rzeczywiście znakomiteini zdobyczami na polu nauki, 
Na szczególne uznanie zasługują wytuki jćj badań w dzie-
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dżinie nauk społecznych, psychologa i biologii, s tały się 
bowiem podstawy innych umiejętności; w pierwszym rzę
dzie umieściłbym ustawodawstwu, ‘szczególnie zaś karne.

Co do ustawodawstwa wspomnieć muszę, że Mon- 
tesąieu zakreślał w iruuki w dziele Ąwojein: • „Duch 
p ra w“ ks. rozd?. », pod jakimi prawo może być dobrem. 
Dotychczas za mato zwiacano na nie uwagi, zwolna jed
nak zaczęto je urzeczywistniać. Przewrót był  jak zwy
kle powolny, częściowi, tak .że dziś zaledwie się zazna
czył należycie w prawie kannim. Pierwszy a stanowczy 
krok uczynił Cezar Beccaria. Uważając także przestępcę 
z a  człowieka, dążył w pismach swoich do złagodzenia 
kar  w praktyce, w teoryi zaś do badania apriorystycz- 
nego przestępstwa,  jako bytu prawnego abstrakcyjnego.

Skutkiem tego były arcjdz ie ła  kryminalistów włos
kich i uprawidłowanie wypadków złngodzpn.a kary przez 
ustawy. - ............. - .......... .........

Nie mając jednak podstaw realnych, dostarczonych 
dziś przez dzieła Darwina, Spenćern, łlibota, Gfarofalo i 
wielu innych me mógł dojść, do wynikuw szkoły., pozy
tywnej.

Za program a w części streszczenie wyników badan 
tej szkoły należy uważać, zdaniem liazom dziełko H. Fer- 
n ’ego s /kuła  pozytywna prawa karnego.1

Szkoła ta chce widzieć nawet w przestępcy czło
wieka podlegającego różni m wpływom, przestępst wo uwa 
ża za czyn naturalny, ludzki.

Z tego powodu występuje przeciw badaniu czynu 
karygodnego jako bytu samoistnego, ule żąda by go b a 
dano, uwzględniając osobę przestępcy równocześnie. Na 
tej podstawie przyjmuje juko 'czynniki czynu karygod
nego: 1. czynniki untropologiczneTozpad.ijące się na czyny 
wywołane przez ustrój organiczny i psychologiczny, jakotóż' 
własności osobiste 2. czynniki fizyczne (klimat, > tem- 
peratuię) i t. d. i 3. społeczne (gęstość'zaludnienia,  zwy
czaje, religią i t. <£| Za tem jako następstwo logiczne 
idzie jiodział przestępców na grupy, gdyż trudno, aby 
rozmaite pr/.\ czyny te same skutki wywołały; i dzieli ich 
na grupę 1. obłąkanych 2. z urodzenia niepoprawnych
3. nałogowych, 4. przypadkowych, i 5. z namiętności.

Łatwo spostrzedz, że. z l. 1111 zmianami nie da się 
pogodzić zasada „poczytalności" jako też okoliczności 
łagodzące i obciążające, które nie wystarczają, by nale
życie ocenić czyn człowieka, a wedle siscemu dzisiejszego 
prawa karnego ipają słuii  ć illa zmienienia poczytalności. 
Opierając się na sfiostrzeżen.ach codziennych, wprowadza 
natomiast inną zasadę umożliwiającą usunięcie „poczy
talności" i „okoliczności," a względnie ich zmianę.

Społeczeństwo pociąga każdego do odpow ledzialności 
za czyn ' spełniony i ma prawo i obowiązek do obrony, 
aby więc to umożliwić i urzeczywistnić wprowadza szkoła 
pozytywna środki zaradcze Środki te są. 1. zapobiega - 
gające — hygieiia społeczna 2 wj nagradzające z powodu 
szkody poniesionej, 3. represyjne — stosowane do grupy 
przestępców nałogowyi h i przy pndkowych, 4 . 'usuwające 
możliwości powrotu (reeedywy) —  wyłączające przestęp
ców najniebezpieczniejszych ze spoh cmistwa .

Czując brak w ustawodawstwie dzisiejszem środkow 
przeciw przestępcom obłąkanym, proponuje dla nich szkoła 
pwzytywna szpitale karne, 1

J a k  każda nowość tak i szkoła pozytywna znajdzie 
przeć iwników, lecz pocieszamy się z nią razem, ze zanadto 
dobrą 1 silną jest podstawa jej nauki, by się miała oba- 

'4* iicbfii óf iki* uięas óinci an I ó l i

wiać pocisków obozu zachowawczego, Przed stu a na
wet pięćdziesięciu laty nikt u nas nie przypuszczał na 
wet, by ustawa nasza przyjęła za regułę zdanie Becea- 
ria. Ze zmianą warunków stała się ta zasada nie tylko 
konieczną, ale i nieuniknioną — tak samo stanie się 
i z zapatrywaniami szkoły pozytywnej

Ceny. targowe lu c t, Koto myj a.
Pszpnica . . t 7 zł f - 5  ct.

Z y to  i •* 3 ’!• 5 „ 25 „
Owies . 4 „ 80 ,
Jęczm ień  . 1 -77 . 5 jj, —
K ukurudza . V > 5 ., ---------
Nafta biała 18 7* zł

oo-wSJ k. bez beczki
Nafta S tandard 17 7* „ » 77 JJ tJ Y>

Nafta b. zapalna 17 7* „ 77 77 n n n

Nafta żółta zap. 17 7* „ *• 1 7? n r  n
Surowiec naft. •> 1 „ n n 77 r n

LEOPOL D MI CHALSK. ,
artysta rzezbiarz i uprawniony kamieniarz;

w  K o ł o m y i  ( o b o k  r a t u s z a ) .
W ykonuje  wszelkie robo ty  w zakrejs t.yełi-. 

że, • vvcliodzacep: : oraz • u trzym uje 1 na , składzie 
gotowe pomniki Z piaSKOWCa, m arm uru , g ra  
nitu labradoru alabastru  i t p

Obstalunki przyjmuje po bardzo umiarkowanycn cenach

A i  J ■
w K O Ł O M Y I ,

1 pierwszy specyalny

poleca wszystkie p rzy b o ry  pisemne,, 
szkolne i kaupelaryjije.

NA GWIAZDKĘ 
wielki wybór towarów galanteryjnych 

papierów ozdounych i t p.
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APTEKI uBfDDDW A
■ y

E d w a r d a  S t e n z l a
W  K O Ł O M Y I .

Jako środki toaletowe poleca:

Pudr królewski biały i cielisto-ruzuwy, jest  do
tychczas niezrównanym w sztuce kosmetycznej Nie za
wiera żadnych szkodliwych pierwiastków metalicznych, 
przyjemnie i niedostrzegalnie przylega do twarzy i na 
daje jej prześliczną, n a t u r a l n ą  białość i świeżość. Cena 
p u d e ł k a  50 ct.

F r a n c u z k i e  Ł A B Ę D Z I K I  do p u d r u  po  35 ct.

Eau de Princesses. Woda piękności, j e s t  to zna
komity pudr w p łynie,  nie opada z twarzy i przy spo
cenia nie ściera sio. F laszka G5 ct.
Wschodnia pasta piękności, pewny i niezawodny 
środek usuwający piegi, plamy wątrobiane. pryszcze, 
zmarszczki na twarzy, wyrzuty skórne, czerwoność nosa, 
i t p. Cena słoika wraz z przepisem użycia 80 ct
Mydło toaletowe, złozone z wyciągó w ziołowych, na
dające cerze nadzwyczajną delikatność i białość. Cena 25 ct.
Woda anaterynowa do płukania ust. Codziennie 
używana niszczy nieprzyjemny zapach, pochodzący z ze
psutych zębów i utrzymuje zęby i dziąsła w juk na j l e 
pszym stanie. Flaszka 40 ct.
Woda tymolowa i proszek salicylowy do zębów.
również te same v łasności posiadający pizy regulainein 
używaniu wraz z wodą tymolową nadaje zębom olśnie
waj ąc% białość. Cena proszku 25 ct wody 35 ct. 
Pomada chinino taninowa odznacza się mnler miłym
zapachem i użvwa się przeciw wypadaniu włosów, a  uży
wana przez dłuższy przeciąg czasu stanowczo wpływa 
na porost włosów. Cefia słoika 20 ct.

Dalej utrzymuje na sk ł adz ik  wielki wybór krajo
wych jakoteż i zagranicznych perfum, jak  jaśminowa, 
fiołkowa, heliot.rop, konwalią; różanna i t. p od 35 ct, 
do 3 vĄ flakonik; —  mydeł toaletowych, francuskich i 
angielskich, jakoteż i zwykłych do codziennego użytku 
jak mydełka rozumie, fiołkowe o ulubionej milej woni 
od 12 ct. do 70 ct
Woda kolońska własnej destylncyi, która zyskała so
bie powszechne uznanie, gdyż posiada wszelkie zalety 
prawdziwej, sławnej wodv kolońskiej a jest 25°/0 tańszą 
we flaszkach po 12, 35 i 70 ct.
Skład prawdziwej sławnej wody kolońskiej JOII. 
MARIA FAltlNA, wprost z Kolonii t is u  vią, Neumarkt  
sprowadzonej, ulubiony środek domowy i toaletowy we 
flakonikach po 50 ct. 1 złr. i 1 złr. 50 ct.
Ł a s k a w e  zam ie jscow e z a m ó w ie n ia  u sk u te c z n ia  bię o d w r o tn ą  p o c z tą

Cenniki z (Pisaniem pnienyńczych środkdw daje gratis,
luli przez pocz tę  f ranco.

' K S I Ę G A R N I A  

I M A  I  O  Z E T  T  T E T
\yr Kołomyi (w rynku)

1 poleca w wielkim wyborze

Rożne szkoły na fortepian, skrzypce, gitarę 
^ćwiczenia na dwie i cztery ręce, 

w y d a n i e  P E T E R S A  11 ;1 j  * il ^  s * w
na jnow sze '  t a ń c e ,  sa lo n o w e  n a  f o r te p ia n .  Chopina u tw o r y  k o m p le t  
6 zlr. 75 ct.  p o je d y ń e z e  rów nież .  Katalogi g ratis .  Kalendarze: 
polskie ,  ru sk ie  i n ie m ie c k ie , f i l lu s t ro w a u e  p i sm a  w  r ó ż n y c h  ję z y -  
kąuh ,  dzieła  d la  dzieci  i m łodzieży  i l lu s t r .  od  15 Ct. dn 5 złr. 
Książki do m o d le n ia  w ró ż n y c h  o p ra w a c h ,  ks iążki  sz k o ln e  n a j 
n o w s z y c h  w y d ań ,  p a p ie ry  n a  kw .a ty ,  l is tow e,  w p u d e lk a c h  z l i t e 
r a m i ,  bez, n a  pow in sz o w an ia ;  b i le ty  p rz e p y s z n e ,  pioi-a z f ab ry k i  
Kuhna t u z in  po 10 Ct.; w sze lk ie  p r z y b o r y  do p i s a n ia  i r y s o w a n ia  
fo tog raf ie  tu te jsze j  okolicy ,  typy  i u b io ry  z z a k ła d u  fu to g r .  p a n a  
J u l i a n a  D u tk ie w ic z a  w  Kołomyi i t .  d. ‘

Wypożyczalnie polską i niemicck miesięcznie 80 ct
1K O r  Z am ów ien ia  na b i l e ty  wizytow e p rzy j 

m uje  również  (setka 70 ct.) £5®
Za sprowadzenie porto me liczv i ceny nie podwyższa.

Wiktor Ssdlaczek
W Kołomyi (w ry n k u ) ,  

obok kościoła rzynisko-katoi. 
po leca  swó] obficie. z a o p a t i z o n y  m a g a ł y n  

płócien, szyrtynąów, suideii, towarow bława- 
tnych, bawełnianych i wełnianych 

Wielki wybór bielizny męzkiej i damskiej, 
towarów pończoszkowych, koronkowych róż
nych drobiazgów i t. d.

Przy jm uje  się zamówien ia  na bielizno 
wszelkiego rodzaju.  k o łd ry ,  cale  w y p r a w y  
■Ślubne, ręcząc  za szybkie  i dok ładne  w y k o n a n i e

Zamówienia zamiejscowe za zaLczką.
Na żądanie  doręczam cenniki i prónki t ranco.

H L - A / J S T I D E L
T O W A li Ó W K O R /  E  N N Y 0  Ił

Si. Romanowifeza
W  K  O  ł _  O  M  Y  I

poleca świeży transport owocow południowych,
kawę prawdziwą C E Y L O N ,  cukier najlepszej ja

kości w głowach, w kostkach i mączce,
H E R B A T Ę  Duńską najprzedniejszą i R U M  

prawdziwy JAMAJKA,* R O Z O L I S Y  z l u b r y k i  hr. 
Potockiego, LIK IE R Y  kruiowe i zngnuikzne. 

Świeżą BRYNDZĘ i POWIDŁA węgierskie. 
P o r t e r  k o s z o w y  w  o r y g i n a l n y c h  b u t e l k a c h  
l a k o t e ż  c z y s t e  i n a t u r a l n e  W l d E  w  b u t e l k a c h ,  

i n a  l i t r y  w  z n a c z n y m  w y b o r z e
fOgT" po najumiarkcwańszych cenach.
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W  ŁO LO  JV £ -if J .
I jWEskontuje w eksle na 7% oraz reeskon tu je  i inkasuje  t akow e

■ 2) .Oklziela zaliczek na pap ie ry  wartościowe i śffekt;. na 7"/,> ....
i,<3)»ijSprzedaje i zakupu je  papiery i efFekta na  rac hune k  oltay. i 

4} P rzy jm u je  p ien iądze  n a  raCfllinek bieżący.
;&) P rzy jm u je  wkładki oszczędności '6'd óU k r ąz do n r j  w yżs / r j  k w o t y  na książeczk

n a  imię i nazwisko st ron opiewające  na 5%.
6) Udziela  zaliCZeK s t ronom  p r y w a t n y m  na Skrypta dłużne z w y p la ta m  -w r a f.ąei 

za lOdpowiedmem l i ipotecznćm zabezpieczeniem. lub so l idam em  poręczeniem nU-8 "/

Zarazem Spółka handlowa ma Zastępstwo Banku krajowego Królestwa Ga 
iicyi i Loaomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, na powiaty: Polomyjski. 
llorodensld i Kosownski, i na rachunek pomienionegO Panku znlatwwa nastepująde 1 
czynności :
1. ^ k o n t  u j e  w ę Ic s 1 e z t e rm inem  do 130 dm za O p ła tą  t! p należy t ością za

pośreduiotwvo '/#'|p prowiz i.
2. p rzyjmuje  yofówKę na  A s y  g n a t y  k a s  u .we,  ml k tó rych  OpIaCaó bę dz ie :

3"/o za k w o t y  _ p ła tne  w o dni po w ypow iedzen iu
ń ' a [o „ » „ 1 o „
^ u ■- , „ „ " 30 „ ,

3. p r zy jm u je  go tów kę  -mi, ik s i ą ż e c z k  i w k 1 a d K o w e  mi 4.' ,
4. pośredn iczy  w udzielaniu przez P m k  k r a jow y  p o ż y c z e k  h i p 0 t, e e z u y.ć In- 

■ w 4 ’/>/’/(« l istach zastawnych:
a) na d o b r a  ziemskie, na lat, ,-5d, ,37 ' / , ,  d f f j ,  2 $ ,  18 '/ -  iń, V*, > iS-.'/*. p r z y  p ó ł 

rocznej  spłacie na  procent, i a m or ryza c yę  od 2,'/Wij do 50/p.
b) n a  d o m y  m u r o w a n e  w m i e ś c i e  iv u ! i) m y  i na lat  3 U. ‘A. 23V 1 8 ‘/ j 

l ó . V  i 13‘pyz  taż samąpco  wyżej  splata
c) n a  p u f  i a d  1 o ś ,ę i w 1 o ś c  i a n s k i ę mAiada jąbe  óddzi tdnewcia la  t abu la rne

na  lat, 23, lBAu, l | tV» l I 0//2 . ' ' ‘ ,
5)., w y r a b i a  pożyczki  g mi n o m i s towarzcszcnioęn w ó° o b 1 i g a. c y a c li k o m u  
n a 1 n y  c h z wypla ta  na  lat  20

Wszelkie  mfnrmaCyh,  r a d y  i ins t rukcy tP  w za ła twianiu  tych  c z ynnośc i  udziela. 
Ppó lka  hand low a  ro lniczo-przemysłowa,  yz Kołomyi

Prezes Rady nadzorczej :
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Drukarnia M. BIŁO U SA  w Kołomyi,
wykonuje wszelkie roboty w zakres sztuki drukarskiej wchodzące, oraz poleca swnj skład 

druków dla urzędów parafialnych i gminnych.

W .,dawca:  Michał Buous. Z drukarni Al. ftiloustt w Kołomyi. Odpowiedzialny . redak to r  ; Maciej Michta.


